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Awantury i bójKi w Sejmie. 
Poseł Manterys znieważył czynnie posła Pryłuckiego — Posłowie podzielili się na 
dwa walczące obozy. — Mniejszości narodowe opuszczają salę obrad, śpiewając 
pieśni narodowe.—Zajście między posłem Grynbaumem i Rirszbraunem.—Orto­
doksi zdobywają szturmem lokal Koła Żydowskiego. — Co powiedział marszałek 

Rataj korespondentowi „Republiki". 
Z LOŻY DZ IENNIKARSKIEJ . 

(Telefonem od sprawozdawcy parla­
mentarnego „Republ ik i " ) . 

Przed pól o k i e m podczas wielk iej 
kampanji lewicy przeciw rządowi p. W i ­
tz &a rozmawiałem z p. marszałkiem Ra­
tajem, 

P. marszałek ubolewał, iż parlament 
staje sie widownia gorecych wypadków i 
że publiczność traktuje Sejm, jako miej­
sce rozrywek i zapełnia galerję Sejmu 
wówera* ty lko, kiedy spodziewa się burz 
Uwych posiedzeń. 

Od dłuższego czasu p. marszałek nie-
miał okazji do nnrzekania na taki stan 
podczas prowadzenia obrad. 

Wczoraj znów Sejm był widownią 
gorących zajść. 

Po referatach posłów Thngutta, Grab­
skiego i Kicroika o uregulowaniu stosun 
ków językowych na kresach rozwinęła 
się dyskusja, w której przedstawiciele 
mniejszości narodowych p. Taraszkie-
wicz i Chrucki ostro zaatakowali przędło 
z e n la rzp.dowc. 

Przedstawiciel P. P. S. poseł Czapifi-
skf wypowiedział się przeciw dwujęzy-
cznośri w szkołach. 

Było to pierwsze przemówienie okla­
skiwane na ławach mniejszości narodo­
wych. 

Wczorajsza dyskusja nad ustawami 
fęzykowemł na kresach zajęła 6 godzin 
sejmowi. 

Marszałek zmuszony był przerwać 
dyskusję, co wywoła ło burzę protestów 
na ławach mniejszości. 

Posc łPryłuckl z miejsca do mar­
szałka: 

— To łajdactwo! 
Marszałek Rataj: Posła Pryłuckiego 

«a ciężką obrażę całego sejmu wyklu­
czam na 3 posiedeznia. Oklaski na pra­
wicy. Słychać okrzyki: wyrzucić go na 
mfejscu!... 

Wśród ogólnej wrzawy poseł Pryłucki 
opuszcza salę obrad. 

Panowie Dobija i Manterys (ZLN) na­
igrywają się p- Pryhtdkiego. 

Poseł Pryłucki wychodząc krzyczy w 
rtronę tych dwóch podtów: 

Byd3ę, cham!... 
W chwili gdy p. Pryłucki opuścił salę 

obrad podbiegł do niego poseł Dobija i 
znieważył go czynnie, poczym zwrócił 
* a salę. 

Tu dogonił go poseł Pryłucki ł zamie­
rzył się niego, lecz p. Dobija cioe od 
parował. 

U drzwi prowadzących na korytarz 
rozpoczęła się bójka. Dookoła walczą­
cych podzielili się posłowie na dwa zwar 
te obozy. 

Marszałek przerwał posiedzenie a za­
paśników rozdzielono. 

Po wznowieniu posiedzenia zabrał głos 
•prawozdawca poseł Thugutt, który o 
*wiadczył się za poprawkami P. P. S. 

Wszystkie wnioski posłów mniejszo­
ści narodowych odrzucono. 

Art. 1 ustawy językowej przyjęto 
wszystkiemi głosami polsklemi, wówczas 
na ławach mniejszości rozpoczęto ob­
strukcję. Bito w pulpity, poczym ukraló 
cy i bfałorusini onuścili salę obrad śpie­
wając swoje narodowe pieśni. 

Komuniści ukraińscy z posłem Łań­
cuckim zaintonowali międzynarodówkę i 
opuścili posiedzenie. 

W ślad za komunistami wyszli z sali 
obrad również 1 chliboroby ukraińscy. 

Po ukraińcach przyszła kolei na ży­
dów, 

Poseł Grynbanm, który wbrew uchwa 
le koła żydowskiego wvstąpił z wielką 
mową zamiast opuścić demonstracyjnie 
sal* obrad f przy wyjściu n& korytarz 
5... intonował solo hymn ••Wiłstycr.n y 
„Hatykwo". Przvłcczyło się do niego ie 
szc ze 3 posłów. Podczas śpiewu p. Gryn 

rionlści i ortodoksi nie ruszali się 
z rrfejsca. 
P. Grinbanm wychodząc- z sali zawołał 
do siedzących posłów żydowskich: 

— Na sali pozostali tylko zdrajcy!.. 
Powoli opuszczają izby również sjo-

niści małopolscy, a za nimi ortodoksi z 
p. Kfrszbraunem. 

U wyjścia wita poseł Grinbaum po-
sła Kirszbrauna okrzykiem „zdrajco!.™" 

Poseł Kirszbraun: — Chamstwo!... 
. Poseł Grinbaum: — Milcz!... 

Poseł Kirszbraun: Ten człowiek unie-
szczęśliwia swą polityką żydów!... 

Poseł Szyper do Kirszbranuna: Strze­
lę w pysk!... 

Poseł Kirszbraun woła wzburzony: 
— Grinbaum złamał uchwałę!... 
Postanowiono co innego mówić. Za­

padła uchwała przeciw śpiewom!... Lu­
dzie bez godności! 

Po tych okrzykach ortodoksi udali 
się do lokalu koła żydowskiego, gdzie mu 
sieli stoczyć formalną bójkv ponieważ 

ich nie wpuszczono do lokalu. 

Skończyło się wreszcie na naganie 
dla posła Szypera i w kole żydowskim 
znów zapanowała zgoda. 

W klubie ,,Wyzwolenia" 2-ch posłów 
pochodzenia bkłorusińskiego Ballin i 
Szakuł zgłosiło wystąpienie swe z klubu. 

* » 
. * 

Kiedy wczoraj rozmawiałem z mąrszał 
kiem Ratajem ten, jak zwykle w takich 
wypadkach ubolewał nad zajściami w 

sejmie. 
1— Całe szczęście — mówił, — iż 

awantury te ubolewania godne działy się 
przeważnie nie na plenum afe w kulu­
arach. 

Publiczność rozczarowana będzie 
chyba żądać wstępu nie tylko na ga­
lerję, ale i do kuluarów sejmowych. 

Przebieg posiedzenia. 
Warszawa, 9 lipca. 

Na życzenie rządu ,3-cle czytanie usta 
wy o opłatach paszportowych odłożona 
do następnego posiedzenia. 

Przyjęto w 3-cim czytaniu ustawę o 
sposobie zapłaty podatku majątkowego 
dla właścicieli, posiadających majątki 
ziemskie, związane z ograniczeniem wła? 
sności w drodze sprzedaży tych mająt­
ków. Do ustawy tej przyjęto poprawkę, 
aby uwzględnić ludność bezrolną 1 mało­
rolną, zgodnie z zasadami ustawy refor 
my rolnej. Następnie Izba przystąpiła do 
ustawy o językn państwowym. Na wnio­
sek marszałka zgodzono się, aby dysku­
sje toczyć jednocześnie nad wszystkimi 
trzema ustawami. 

Przemówienie posła* 
Thugutta. 

Pos. Thugutt (Wyzwolonle) referuje 
projekt ustawy o języku państwowym i 
języku urzędowym państwowych i sa­
morządowych władz administracyjnych. 

Obecny prezes rady ministrów obej­
mując rządy zaznaczył, że podejmuje się 
tylko naprawdy skarbu. Siła wypadków 

zmusiła go jednak do tego, żeby już 
wkrótce zapowiedzieć unormowanie 
spraw, o których dzisiaj mówimy, choćby 

w najskromniejszym zakresie, W tym 
celu zwołano dwa zebrania osób, cie­
szących się zaufaniem p. prezesa rady 
ministrów, które wypowiedziały s-^oją o 
pinję. Do pomocy rządowi w opracowa­
niu tej ustawy powołano komisję 4-ch, 
której członkowie nie reprezentowali ża­
dnej grupy politycznej, jecz tylko włas­
ne przekonania. Już z tego faktu wyni­
kać musiało, że zawarty będzie kompro 
mis. Może byłoby lepiej, gdyby dopu­
szczeni byli również przedstawiciele 
stron zainteresowanych. Brak przedsta­
wicieli mniejszości nie zwalnia jednak 
polaków od obowiązku dojścia do współ 
nego poglądu. Ten bowiem, k tóry dziś 
zostanie uchwalony, musi być poglądem 
całej polskiej części sejmu. 

Przedłożone ustawy niewątpl iwie nie 
obejmują całokształtu zagadnienia. Uczy­
niono to świadomie, by zacząć od rze­
czy najłatwiejszych, k tóre mogą być prze 
prowadzone. Rozumiem, że aspiracje 
mniejszości mogą iść dniej, i gotów je­
stem w dążeniach tych towarzyszyć mniej 
szościom tak daleko, jak pozwala na to 
interes państwa jako całości i niesporna 
dla nikogo nienaruszalność jego granic. 

Jeśli ktoś żywi aspiracje do stworze­
nia własnego państwa jako człowiek 
mogę uznać te aspiracje, jako polak mu­
szę stwierdzić, że Polska odcinając te­
raz kawałk i organizmu państwowego nic 
zaspokoiłaby nigdy dążeń narodowych, 
lecz ty lko interesy państw sąsiednich. 

To. nad czem obradujemy, może być 
ty lko początkiem rozwiązania zagadnień 
bardzo drażliwych i ważnych d!a Polski. 
W tych zagadnieniach niniejsze ustawy 
nie są nietylko najważniejsze, lecz może 
najmniej ważne. Istotą rzeczy jest sto­
sunek narodowości do Polski, do nas/ej 
administracji i odwrotnie, stosunek obu­
stronnie niepoprawny. Bez uzdrowienia 
go nie może być mowy o rozwiązaniu za­
gadnienia mniejszości. 

Wszystkiego nic można zrobić odra­
za. Komisja załatwiła sprawę, której A u -
strja do końca nic rozwiązała ustawowo. 
Po załatwieniu zagadnień językowych 

przyjdzie czas na uzdrowienie administra 
cji dalej polityki materjalnej, względem 
mniejszości, aby obywatele na kresach 
w stosunku do dobrobytu traktowani byli 
jednakowo, jeżeli nie lepiej ze wszystki­
mi Innymi obywatelami Nie można też 
pominąć kwesrji ziemi. Zarówno wyłą­
czenie z pod reformy rolnej na kresach 
ludności miejscowej, jak i ludności pol­
skiej, są to poglądy krańcowe 1 niesłu­
szne. Rozwiązanie musi iść po linii środ 
kowej. 

Ustawy to przesiąknięte H ideą 
współżycia narodowości w państwie, aby 
każdy czuł się równouprawniony. Nie 
wyczerpują one wszystkiego, ale też nie 
wymagają od nikogo pokwitowania, Wnie 
słone zostały nie pod naciskiem, lecz 

dlatego, że taki jest Interes państwa pol 
skiego. Zarzut, że uchwala się je na eks­
port, jest niesłuszny, gdyż traktat o mniej 
szościach żąda od nas o wiele mniej, da­
jemy więcej, niż jest naszym obowiąz­
kiem prawnym i gdybyśmy chcieli zada­
walać' tylko Ligę narodów, moglibyśmy 
się zatrzymać znacznie bliżej. 

Czy te ustawy będą wykonane? Za 
przeczą się temu, dając zbyt wiele poslu 
chu swojej pobudliwości. Komisja 4-cl 
i rząd zdają sobie sprawę z tego, że o. 
chwili uchwalenia ustaw do ich wykona 
nia jest droga daleko i kamienista. Dla­
tego też w ostatniej chwili termin ich 
wejścia w życie został nieco przesunię­
ty. Pierwotnie miały wejść w życie zaraz 
po ich uchwaleniu, potem termin ten prze 
sunięto na 1-szy października, nie dla­
tego, żeby przykrość zrobić komukolwiek 
lecz żeby zapewnić lepsze przygotowa. 
nie do ich wykonania. 

Zdaje mi się, że wartość tych ustaw 
będzie nietylko praktyczna, lecz polega 
ona także na pewnych teoretycznych u-
staleniach i uzgodnieniach. Jeżelibyśmy 
raz zgodzili się na to, że w Polsce na­
leży żyć na zasadzie uszanowania wza­
jemnych kultur, języków, na zasadzie 
przyzwyczajenia się do siebie, to uczy­
nimy niewątpl iwie bardzo w ie lk i k rok 
naprzód. Państwo polskie jest niewątpl i ­
wie Polską, opiera się na tradycjach h i ­
storycznych Polski i musimy uwzględnić 
stanowczo ten fakt realny, i e dwie trze­
cie jego ludności jest polskie. T o jednak 
nie wyklucza poszanowania dla innych 
kultur, dla każdego innego języka. Nie 
wyklucza także opieki, jaką rząd polski 
winien staraniom mniejszości około utwo 
rżenia własnej ku l tury . Nic wyklucza ró­
wnież zasady współzawodnictwa w tem 
państwie. 

Dlatego sejm te trey ustawy przyjąć 
powinien, wchodząc na drogę wielk ich i 
świetnych tradycji państwa polskiego, 
kiedy jego siłę stanowiły nietylko pan­
cerz i miecz, lecz także i rozum star.'.;, 
zdolność przyciągania do' siebie innych 
narodów, zdolność rozwiązania zagadnień 
narodowściow. na płaszczyźnie człowie­
czeństwa. (Oklaski n a prawicy i lewicy, 
stukanie w pulpity na lawach mniejszo­
ści). 

P. Marszałek (.-wracając się w stronę 
mniejszości): Prosi łbym Panów, żebyście 
t raktowal i tę sprawę w sposób taki, na 
jaki powaga jej zasługuje. Mogą panowie 
nie zgadzać się z pewnemi postanowie­
niami, starać się przeprowadzić w dro­
dze parlamentarnej swoje zasady, jednak 
reagować na zdania przeciwne w sposób 
taki, na jaki powaga izby zasługuje. 

Poseł Kiernik: (Piast) referuje pro­
jektu ustawy o języku urzędowania w są 



fach, urzędach prokuratorskich i not? 
jatach. Zakres uprawnienia ustawy iest 
ibszerny, Dotyczy n iety lko praw światł-
<ó-.v i obrony, lecz także składania wszy. 
stliich zeznań, pozwać i zażaleń w ję­
zyku ojczystym. Zaslzcżono świadkom, 
prav«ro zecnawnnia w i rh języku o^zy -
styrn i ogłaszania wyroków. Co do iezvka 
żydov,'sh?ei?o, to cnrawa nie została ure­
gulowana t«fH twtawanM, Mvi sami śy-
dr i nie sp. zdccydov^n i o feUi jeżyk cho­
dzi: o hebrajski, esy żargon*. 

Przemówienie posła 
St. Grabskiego 

£*w?ąa©k L s s d o ^ ^ f o - F t e r o d o w y . 
Przedłożony projekt ustawy tworzy 

podstawę po l i tyk i państwa polskiego w 
województwach narodowo - mieszanych 
Niech n ik t nie wyobraża sobie, £c pro­

jekty te weszły dziś na porządek obrad 
pod jakimkolwiek wp ływem zewnętrz 
nym. Obroni l iśmy niepodległość własne 
mi siłami, tak samo własnemi siłami u 
porządkowaliśmy nasz skarb i także spra 
wy mniejszości uregulujemy w myśl tego 
jak rozumiemy nasz interes państwowy 

Interes ten wymaga, aby na tere­
nach narodowo - mieszanych w działal­
ności władz nie by ło żadnej niejasności 
Tymczasem stan prawny jest tam nieja­
sny. W Aur-lrj i nie było języka państwo­
wego, istniały natomiast języki krajowe. 
Ta spuścizna prawna nie da się pogodzić 
z ustrojem, jaki nadała Polsce konstytu­
cja. Ustalenie zatem praw języka pań­
stwowego w tych województwach jest 
niezbędne, ażeby stan prawny był tam 
iasny. 

Nie jest rzeczą obojętną, czy pro jekty 
tych ustnw przejdą większością k i lkuna­
stu głosów, czy też będą wynik iem współ 
nego przekonania ogromnej większości 
*ejmu. 

Dziś doszliśmy do ustalenia wspólne­
go przekonania i dlatego właśnie dziś te 
projekty stanęły na porządku obrad. To 
wspólne przekonanie jest wyp ływem nie 
jakiejś dokt ryny, lecz wyn ika z uznania 
fak tów życia. Temł faktami są: istnienie 
państwa polskiego, a następnie to, że w 
granicach tego państwa niema ani jed 
nego kawałka ziemi obcej narodowości, 
przemocą włącznej do państwa polskiego 

Są tylko ziemie wiekowego współży 
eia ludności polskiej z niepolską. Z tych 
dwóch faktów wynikają dwie naozelne 
dyrektywy, po pierwsze językiem urzę­
dowem władz jest język polski, po drugie 
państwo polskie pomne na to wiekowe 
współżycie nie chce prowadzić polityki' 
wrynaradawiania ani ucisku Ustawy te dla 
tego dają wszelkie ułatwienia porozumie 
nia się z władzami w języku macierzyń 
skim. Zarzucano, ł e prawo używania ma 
cierzystego języka dane jest tylko oby­
watelom odnośnej narodowości. Tak jest 
Tylko wtedy jest uzupełnieniem słusz 
nych potrzeb tych obywateli, a w prze 
ciwnym razie sprawa języków byłaby grą 

polityczną poszczególnych stron lub grup 
etnicznych. A celem tych ustaw jest ła-
godzenfe, a nie podniecanie. 

Konsekwencją tego stanowiska musi 
być wychowanie ludności ziem narodowo 
mieszanych do zgodnego z nami współ— 
vcia. Od 14-go stulecia'do keńca 18-go 

następowała ciągła konsolidacja L i twy z 
Koroną. Pojęcia L i twy i Polski by ły sy­
nonimem tak dalece, że największy poeta 
polskiego patr jolyzmu woła: „L i two , C j -
czyzno moja". I nikogo to nie dziwi. Pro­
ces zespalania cofnęły dopiero rządy za­
borcze, świadomie tworząc przeciwień­
stwa, nienawiść i antagoizm. Dziś jed­
nam z najpierwszych zadań Polski jest 
przekreślić tc ślady niewol i , usunąć prze­
ciwieństwa i wychować nowe pokolenie 
dla zgodnego współżycia polaka, rusina i 
binlorusina. Ddzieci muszą wychowywać 
się wspólnie wc wzajemnem poszanowa­
niu swoich właściwości narodowych. Dla 
tego ustawa M o i na stanowisku szkoły 
wspólnej, o i le jest potrzeba dla ludno­
ści nauki w języku macierzystym, szko­
ły dwu język owej. 

Przekreślenie śladów 150 letniej nie­
wo l i , przyuczenie ludności do zgodnego 
współżycia będzie wymagało czasu aie 
i i i : trzeba-zacząć i aby pędy separaty­
zmu znalazły odpór w samej ludności 
trzeba jakuajprędzej przystąpić do wy­
chowania nowego pokolenia. Ideał zgod­
nego współżycia osiągniemy, wychowaw 
szy nowe pokolenie w szkole dwujęzycz 
ncj. 

W myśl tej zasady ułożone są wszy­
stkie trzy ustawy. Siła państwa i szczę­
ście obywatel i może wypłynąć ty lko z 
ustalenia zgody i dobrego współżycia o-
bywatel i bez różnicy narodowości. 

(Huzcne oklaski. Bicie w pulpity na 
lawach mniejszości). 

Przemówienie posła 
Niedziałkowskiego 

p. P. s. 
Wniesione ustawy nie rozstrzygają 

wprawdzie problemu narodowościowego 
w Polsce, gdyż rozstrzygnięcie leży w 
programie autonomji terytorialnych. Nie 
godzimy się na pogląd, aby autonomje 
były rozbiciem rzeczypospolitej, przeci­

wnie, uważamy, że będą jej konsolida­
cją Wniesione ustawy są pierwszym kro 
k iem do uregulowania kwestj i ukraińskiej 
i bialoiuskiej w granicach rzeczypospoli 
tci.Co do mniejszości niemieckiej i ży­
dowskiej uważamy, £e wprowadzenie w 
życie istotnie konstytucj i naszej, zapewni 
im prawo swobodnego rozwoju. 

Wniesione ustawy nie są bez błędu. 
Głównym jest sprawa nazwy. Każdy na­
ród ma prawo obrać sobie nazwę, to 
każda ustawa polska powinna to uwzglę 
dniac. Dalej zasada używania cbu języ­
ków niepowinna być zależna od wol i ciał 
samorządowych, lecz obowiązywać z sa­
mej ustawy. Co się tyczy języka w są­
downictwie, to uważamy, że te same pra 
wa, które przysługują narodowości ukra 
ińskiej muszą być rozciągnięte i na na­
rodowość białoruską. Uważaby również 
że obywatel każdej narodowości, k tó ry 
chce robić użytek na danym obszarze z 
prawa używania języka ukraińskiego, nie 
powinien być co do tego krępowany. Da 
lej uważamy, że ustawy muszą być roz­
ciągnięte także na te powiaty wojewódz­
twa lubelskiego, gdzie jest większość, lub 
bardzo dużo odsetek ludności ukraińskiej 
Spodziewamy się również, że rząd wnie­
sie wkrótce ustawy, dotyczące mniejszo­
ści żydowskiej, rosyjskie i niemieckiej. 

P. Chominski: W imieniu „Wyzwo le ­
n ia" i Jedności ludowej składa deklarację 
że najracjonalniejszem załatwieniem nor 
malnego współżycia między narodami, 
zamieszkującemi rzeczypospolitę jest 
wprowadzenie szerokiej autonomji t e r 
torjalnej. Uważając jednak, że omawiane 
ustawy, choć dalekie od spełnienia pro­
gramów naszego stronnictwa w tej spra­
wie, są jednak pierwszym krok iem na 
drodze do uregulowania kwestj i narodo­
wościowej, na podstawie zgodnego współ 
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życia, klub oędzie głosował za temł U* 
stawami. 

Poseł Griinbaum (klub żydowski) w 
imieniu klubu stawia wniosek o przejściu 
do porządku dziennego nad omawianemi 
ustawami. 

Posei Czapiński (PPS) wnosi szereg 
poprawek, zmierzających do zniesienia 
ut rakwizmu i wprowadzenia szkół mniej 
szóści narodowych. 

Groźny slan posła 
Pryłuckiego. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Podczas gorszących zajść wczoraj­

szych w sejmie poseł Pryłucki został bar 
dzo dotkliwie pobity przez posła Mam 
terysa (Z. L. Vk ,) 

Jak się dowiadujemy odniósł on zna' 
czne pokaleczenia i otrzymał bardzo sil­
ne uderzenia w głowę. Stan jego zdrowia 
jest groźny. 

Pobicie sekretarza 
poselstwa sowieckiego 

w Warszawie. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje*. 
Wczoraj rano został pobity na ulicy 

drugi sekretarz poselstwa sowieckiego w 
Warszawie. 

W związku z powyższym wczoraj po 
południu p. minister spraw zagranicznych 
Zamojski wyraził osobiście posłowi Obo-
leńskiemu ubolewanie rządu polskiego i 
oświadczył, że władze prowadzą w tej 
sprawie energiczne dochodzenie. 

G W A R E C T W O W Ę G L O W E 

„ B R Z E S Z C Z E " 
zawiadamia, że w obecnym czasie może dostarczyć ł l la 
Cegielni, Zakładów Ceramicznych, Młynów, Elektrowni i 

wogóle przemysłu 

W Ę G I E L K O T Ł O W Y 
w ziarnach do 13 mm. po cenie zł. 5. 

Oprócz tego Gwarectwo Węglowe .Brzeszcze* posia­
da do sprzedaży: 

Węgiel gruby, Kostkę I, Kostkę II po cenie zł. 20.60 
Orzedj I . . . 18.30 
Orzech I I „ „ . 16.50 

Wszystkie ceny rozumieją, się za tonnę lo#o wagon 
stacja Brzeszcze łącznie z podatkami. 

Zamówienia przyjmuje Główna Dyrekcja Państwo­
wych Zakładów Górniczych t Hutniczych, Warszawa, ul . 
Elektoralna Na 2. 4985—3 

I 

0 

WEZWANIE. 
Niniejszym wzywam p. Wacława Machnika 

właściciela fabryki mebli zamieszkałego przy ulicy 
Gdańskiej 96 o natychmiastowe dostarczenie ml 
zakupionych i zapłaconych już przed 17 miesiąca­
mi t. j . w lutym 1923 r. mebli, gdyż w przeciw­
nym razie sprawę powyższą skieruję na właściwe 
drogi. 5014 

Z. Rosensfrauch 
K i l i ń s k i e g o 4 4 . 

Do sprzedania 

2 5 akcji 
Banku Polskiego 

poniżej ceny nominalnej. 
Oferty sub. „A. X . " do 

„Republiki" 4978-3 

Młodzieniec spokojłicgo usposobienia 

POSZUKUJE 

POKOJU 
umeblowanego przy rodzinie Szczegół** 
do omówienia. Łask, 01. pod 1 N . w 

admin. .Republiki". 5035 

Mieszkanie 
1 b. duży iub 2 pokoje 
z kuchnia i wygodami o d z a r a z po­

szukiwane. Of. sub. „Gotówka" do 
„Republiki" 502f 

Dziś wybitna premjera! Dziś wybitna premjera! 
Ulubieniec kobiet, najpiękniejszy D A S ^ A I I n O # H 1 1 A I F N T I N O odtwarza rolę tytułową w 8-mio 

j u - ^ - - bohater ekranu U W ł a l w t r r l w w l I L C i l l • l l l w aktowym dramacie orientalnym pt. 

„MŁODY MAHARADŻA" o o » « M M I . ) 
^ g " " a y p a t e r o WANDA HAWLEY | ™ c * » « « P n * t a * z n a k o m i t e ) p o w i e ś c i J o h n a A . M i l c h e l 

N I E B Y W A Ł A O K A Z J A 
Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów , 

Z J E D N O C Z O N Y C H F O T O G R A F Ó W 

Z l . 

s p . z o g r . o d p . 

w Łodzi , ul. Narutowicza JY° 13 (dawn. Dzielna) 
Niniejszym komunikujemy Szanownej Publiczności, by dać możność poznać się i mieć 
rozgłos tak w Łodzi jak i poza Łodzią postanowiliśmy na czas krótki cenę konkurencyjną 

pocztówek retuszowanych, 
=========== cała figura, tylko 

3i 

4 5 1 1 - 1 0 

i cent; K 

3 Złote 
UWAGA: KomuniKacja tramwajami Nr. 2, 5, 7 i 8. 
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Sądy, sędziowie i wyroKi. 
Ojczyzną nieznanego gdzieindziej sza 

cunku do prawa i władzy jest kolebka 
swobód obywatelskich i konstytucjonaliz 
mu — Anglja. W żadnym kraju na świe­
cie obywatel nie czuje się tak skrępowa­
ny przez prawo i tak pewny swychupraw 
nień, jak na samotnej wyspie albiońskiej, 
gdzie w ogniu stuletnich walk układały 
się obyczaje bez kodeksów, a ustawy pi­
sano w duszach anglików. Z pośród 
władz, czczonych i poważanych na pierw 
sze miejsce wybija się urząd sędziego. 

Sędzia jest najlepiej opłacanym urzęd 
nikiem królestwa, już począwszy od naj­
niższego stopnia, t. zw. sędziego policyj­
nego, rozpatrującego sprawy z wykro­
czeń i lżejszych występków. Pensje sę­
dziowskie sięgają 5 tysięcy funtów rocz­
nie, czyli przeszło 100 tysięcy złotych, 
co przy panujących w kraju tym cenach 
stanowi sumę, zezwalającą sędziemu na 
prowadzenie zupełnie niezależnego, a na 
wet luksusowego życia. Sędzia jest poza-
tym zupełnym panem kasy sądowej, gdyż 
według prawa, wszelkie opłaty i grzywny 
sądowe należą do jego prywatnych do­
chodów, z których musi on jednak opła­
cać koszta swej kancelarji. Podziwiać na 
leży zaufanie społeczeństwa do stanu sę­
dziowskiego, gdyż jasne jest, iż naduży­
cia są tu niezwykle łatwe. A jednak nie 
zdarza się nigdy, aby na sędziego padło 
podejrzenie, iż dla wzbogacenia swego 
majątku prywatnego, nakłada on na lu­
dzi, kary nieproporcjonalnie wielkie do 
ich występków. 

Sędziowie angielscy są najbardziej 
wykształconymi prawnikami swego kra­
ju, gdzie niema prawa pisanego skodyfi 
kowanego, a wymiar sprawiedliwości o 
piera się tylko na sumieniu orzekające 
go i pradawnych zwyczajach i preceden 
sach. Kilkadziesiąt lat praktyki prawni 
czej i prace naukowe — są to przeciętne 
wymagania, którym czynić musi zadość 
sędzia. 

W ferowaniu wyroków nie odgrywa­
ją w sądach angielskich roli żadne wzglę 
dy uboczne, a przedcwszystkiem żad­
nych wpływów nie mają tu przekonania 
polityczne sędziejlo oraz administracja. 
Odwrotnie: wedle starej doktryny wy­
miaru sprawiedliwości, obowiązkiem sę­
dziego jest bronić obywatela od krzywd, 
wyrządzanych mu przez innych spółoby-
watelj, oraz od krzywd, czynionych przez 
władze wykonawcze. Powszechnie utar­
ło się nawet wrażenie, Iż sądy znajdują 
rię zawsze w cichej walce z administra­
cją angielską, która — jak zresztą wszę­
dzie — żywi tendencję przekraczania 
swych ustawowych kompetencji. 

W początkach wojny dzienniki an­
gielskie zanotowały następujący fakt, 
któryby mógł stanowić chlubę kart każ­
dego sądownictwa: ulicami Londynu je­
chał szybko samochód, prowadzony 
przez wojskowego; w pewnym miejscu 
samochód został zatrzymany przez poli-
cemena, gdyż przekroczył szybkość do­
zwoloną; policemen zanotował numer i 
oddał sprawę do sądu. Na przewodzie są 
dowym okazało się, iż auto należało do 
władz wojskowych, a wewnątrz jechał 
Jenerał Haigh. 

Indagowany szofer stwierdził, iż, jako 
wojskowy, otrzymał rozkoz od jenerała 
przyspieszenia biegu samochodu. Sędzia 
zwraca się do jenerała Haigha, który mu­
siał zjawić się osobiście w sądzie z żąda­
niem udzielenia wyjaśnień. 

— Jechałem wówczas na bardzo waż 
i ą konferencję do sztabu, — odpowie­
dział jenerał — wyznaczoną na godzinę 

9-tą rano. Od uchwał, które miały tam 
zapaść, zależały losy ofenzywy na fron­
cie, a więc była to sprawa bardzo ważna 
dla całego państwa. Istotnie kazałem 
przyspieszyć bieg maszyny, by zdążyć na 
czas, gdyż było już bardzo późno... 

— A kiedy otrzymał pan zawiadomię 
nie o mającej się odbyć konferencji? 

— Otrzymałem rozkaz zjawienia się 
na konferencję poprzedniego dnia wie-
czorem. 

Wyrok brzmiał: „Ze względu na po­
wtarzające się coraz częściej wypadki 
przejeżdżania ludzi przez samochody, pę 
dzące z szybkością zbyt wielką, sądy obo 
wiązane są do ścisłego przestrzegania 
praw i surowego karania winnych. Szo­
fer usłuchał wojskowego rozkazu swego 
wysokiego przełożonego i dlatego zostaje 
od winy i kary zwolniony. Jenerał Haigh 
natomiast, otrzymawszy zawczasu zawia 
domienie o konferencji, winien był wy­
ruszyć z domu wcześniej, aby, nie spóź­
niając się, nie łamać jednocześnie przepi 
sów policyjnych o jeździe. Sędzia pokoju 
skazuje go wobec tego za wykroczenie 
przeciw prawu na 100 funtów kary" ... 

Niezależność sędziów, ich absolutne 

abstrahowanie czynów od osób, bez 
względu na stanowisko, stosunki i prze­
konania, wyrobiły im w społeczeństwie 
angielskim zgoła wyjątkowy szacunek 
Stare przysłowie powiada, iż losy ludzi 
zależą tylko od Boga, króla i sędziego. 
W sferach najstarszej arystokracji angiel 
skiej, która jest najbardziej ekskluzywna 
na świecie i do życia towarzyskiego któ­
re- nie są dopuszczani lordowie i mini­
strowie, nie mogący wykazać się starym 
drzewem genealogicznym, drzwi stoją 
zawsze otworem przed każdym sędzią po 
licyjnym, który jest synem wyrobnika 
lub chłopa i chylą się przed nim z sza­
cunkiem czoła wysokich peerów o błękit 
nej, starożytnej krwi. 

Wyroki sądów angielskich zawierają 
niekiedy, prócz Istoty sprawy, uwagi sę­
dziego na temat moralnej oceny ludzi, za 
równo oskarżonych, jak 1 oskarżycieli, 
oraz świadków, adwokatów i prokurato­
ra. Dodatnia uwaga w wyroku sądowym 
jest najwyższym zaszczytem, jaki spot­
kać może obywatela angielskiego; naga­
na jest hańbą, niezmywałną przez całe 
życie, która zaważy na szalach losów 
człowieka. 

W przewodzie sądowym nadzwyczaj 
trudne jest stanowisko prokuratora, 0-
skarżenie jego winno być dyktowane wy 
łącznie troską o przestrzeganie prawa 
przez obywateli Nie moce na nim ciążyć 
najmniejsze nawet podejrzenie, iż chodzi 
mu o karierę, fantazję lub osobista sym­
patie i antypatje. Jak miecz Damoklesa 
wisi.nad nim groźba napiętnowania go w 
wyroku sądowym, co jest równoznaczne 
ze zwichnięciem mu drogi życjowej. 

Sędziowie angielscy są uczonemi, 
•prawiedliwemi, dobremi 1 szanowaneml 
ludźmi _ 

H 
Ale dlaczegóż o tym wszystkim pi­

szemy? Brzmi to, Jak bajka Jakaś sfasłsz* 
czalna, Jak „opowieść" piękna z „Utopjł* 
Tomasza Morusa.. 

Piszemy^ bo ot tak przyszły nam na 
myśl rozprawy sejmowe w sprawie pana 
ministra sprawiedliwości Wyganowskie-
go, ostatnie wypadki na znanym procesie 
krakowskim o zajścia listopadowe, kilka 
większych procesów politycznych w u-
biegłych miesiącach, a ^rzedewszyst* 
kiera szara polska codzienność sądowa 

Czesław OłtaszewskŁ 

W przededniu konferencji państw Małej 
Eritenty. 

Od czasu ostatnich narad Małej En-
tente'y rozegrały się w Europie wydarzę 
nia polityczne pierwszorzędnej wagi: zbli 
żenię anglo-francuskie, wywołane zmia­
ną rządów w Paryżu i Londynie. 

Przyjęcie programu rzeczoznawców 
przez aljantów i Rzeszę, zgoda Niemiec 
na oodjęcie kontroli przez sprzymierzo­
nych, oraz konferencja londyńska zna­
mionują nową fazę w rozwoju stosunków 
politycznych, okres bezpośredniego po­
rozumienia mocirstw zainteresowanych 
w kwestji odszkodowań. 

Oznacza to więc możliwość porozu­
mienia Francji i Niemiec, o czem zupeł­
nie otwarcie wypowiedział się Herrtot. 
mówiąc o projekcie paktu gwarancyj­
nego. 

Te przeobrażenia w polityce wielkich 
mocarstw nie mogą pozostać bez wpływu 
na grupę państw Małej Entente'y, które; 
członkowie zajmą swe stanowiska wobec 
aktualnych zagadnień politycznych na 
zwołanej przed konferencją londyńską 
sesji w Pradze. 

Dla Francji ten luźny zresztą blok 
państw posiadał olbrzymie znaczenie: 
przy pomocy tych państw przeprowa­
dzał swe plany Poincare w Lidze naro­
dów, w sprawach, dotyczących odszkodo 
wań. Wskutek tego mturnlnie stosunek 
do pozostałych wielkich mocarstw, 
zwłaszcza do Anglji i Włoch, nie był spe 
cjalnie przyjazny. 

Układy, zawarte przez Włochy z Ju­
gosławią i Czechosłowacją stanu tego za 
sadniczo nie zmieniły, ponieważ Włochy 
są państwem, którego ekspansja skiero­
wana jest na Europę środkową i Bałkan. 
Z tego więc względu nie mogą one, mimo 
najlepszych chęci, sympatyzować z- blo­
kiem, który propaguje w zastosowaniu 
do Europy i państw bałkańskich doktry­
nę Monroego. 

Oznacza to więc poprostu w praktyce 
usunięcie wpływów włoskich w Europie 
środkowej. 

Anglja z kolei, choć znacznie mniej 
zainteresowana niż Włochy, spoglądała 
na Małą Ententę, jako na awangardę 
Francji, przyczem antyangielska orjenta-
cja tego bloku ujawniała się bardzo 
często. 

Rosja nie jest dziś w stanie uprawiać 
swej tradycyjnej polityki na Bałkanach, 
nie porzuciła jednak łych panslawistycz-
nych koncepcji i uważa chwilę obecną za 
przejściową. 

Z tego założenia wychodząc, dyploma 
ci moskiewscy, niezależnie od zatargu 
rurauńsko-sowleckłego, upatrują w Małej 
Entencie niepożądanego konkurenta i 
nie pominęli żadnej okazji, aby uczuciom 
swego niezadowolenia dać wyraz. 

O stosunku Niemiec do tego bloku 
państw również da się sporo powiedzieć, 
a stanowisko Niemiec Jest tu zupełnie 
Jasne. 

W Rzeszy panuje silne rozgoryczenie 
na politykę Małej Entente'y podczas 
przełomowych chwil i naprężenia sytu­
acji pomiędzy Francją i Niemcami. 

Mężowie stanu twierdzą bowiem, nie 
bez pewnej słuszności, że Istniała często 
w Belgradzie, Bukareszcie, a zwłaszcza 
w Pradze możliwość podjęcia kroków, 
które doprowadziłyby do porozumienia 
między Francją i Rzeszą. 

Owoce tej polityki napewno przypad 
łyby w udziale Czechosłowacji, która za 
leżna Jest w pewnej mierze od przyjazne 
go spółżycia z 60-cio mfljonowym sąsia­
dem. 

Mała Ententa nie uczyniła w tej spra­
wie nic, w przewidywaniu, że polityka 
europejska w ciągu najbliższych dziesiąt 
ków lat obracać się będzie dookoła sporu 
franko-niemieckiego, a zmiana w tej dzie 
dżinie nastąpi nieprędko. 

W tych oczekiwaniach krótkowzrocz 
ni politycy mocno się przerachowalł i 
dzisiaj w przededniu konferencji pras­
kiej, a zwłaszcza konferencji londyń­
skiej* — Mała Ententa znajduje się w zu-
pełnem odosobnieniu. 

Europa dzisiejsza stoi w obliczu do-
nłosłych zmian, które przynieść mogą zu 
pełne zerwanie z dotychczasowemi me­
todami polityki gwałtu i przemocy. 

• Państwa Małej Ententy będą sobie 
musiały z faktów tych jasno zdać spra­
wę. Będą one musiały zmienić dotychcza 
sową politykę, która będzie musiała iść 
po linji wysiłków francusko-angielskich. 

Przeciwstawienie się tym wysiłkom 
groziłoby, poważnemi wstrząsami w Eu-
ropłe środkowej i doprowadziłoby do za 
ognienia sytuacji na kontynencie. 

Oba. 

10-godzinny dzień pracy — sprawą we­
wnętrzną Niemiec. 

Genewa. 8 lipca. 
Specjalna łłtirbn t.legr&ficzn* .Republiki". 
Albert Thomas, dyrektor międzynaro­

dowego biura pracy, zapytany o zdanie 
w sprawie przedłużenia dnia roboczego 
w Niemczech, oświadczył, iż jest to spra­
wa wewnętrzna Niemiec, gdyż Niemcy 
nie ratyfikowały konwencji waszyngtoń­
skiej. Z Nieme, mogą być prowadzone ro 
kowania polityczne, nie można ich jednak 
zmusić do posłuchu. 

WYROK NA MINISTRA TURYtiSKlR-
GO. 

Polaka Agencja Telegraficzna. 

Weymar, 8 lipca. 
W procesie przeciw b. turyńskiemu 

ministrowi spraw wewnętrznych Herma­
nowi został wydany wyrok, skazu^cy go 
za sfałszowanie dokumentów na 100C 
marek w złocie. 

Naprężenie sytuacji we Włoszech. 
Rzym, 9 lipca. 

Polska Agencja Tel.gruticzna. • 

Wczoraj na posiedzeniu rady mini­
strów, min. spraw wewnętrznych Feder 
soni, zdał sprawozdanie o sytuacji we-
yraętrzao-politycznej. W myśl tego spra 

wozdania w sytuacji nastąpiło zwiększę 
nia, napięcia. Rada ministrów postanowi 
ła poczynić zarządzenia. W związku z* 
temi zarządzeniami, uchwalono zastoso­
wać regulamin prasowy, uchwalony 
przez radę ministrów dnia 12 lipca 1924 
roku. 
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& W głównej roli słynna tra-
H giczka amerykańska 

w po t ró jne j roli apaszki, 
tancerki i siostry jniłosierdzia. 
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Sekundują jej: 
Teodor Kosloff 

w roli arlekina Gasparda, 

Nelly Edwards 
w rol i błazna P i tou 

Mahlou Hamilton. 
w roli dedektywa. 

Rzecz dzieje się w „Cafee des Apaches", za kulisami wielkiego teatru paryskiego, w salonach 
arystykratycznych, na polach bitew wielkiej wojny, w kryjówkach „hochstapplerów" międzynarodowych 

' .f Film został wykonany w wytwórni amerykańskiej „PARAMOUNT". 
N. B. Sala „Caslna" jest sztucznie wentylowana i chłodzona. Początek o-godz. 5.30 po poł 
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Konferencja Mac Donalda z Herriotem. 
Francja nie dopuści Niemiec do głosu. 

Paryż, 9 lipca* 
Zaraz po przybycia udał się Mac Do­

nald do ministerstwa spraw zagranicz­
nych na Quai d'Orsay, gdzie odbyła się 
pierwsza rozmowa. Trwała ona trzy go­
dziny. Po przerwie półurzędowej odby­
ła się rozmowa druga w ambasadzie an­
gielskiej. 

Dzisiaj zrana rozpoczęły się dalsze 
konierencjL 

Londyn, 9 lipca. 
Mac Donald odjeżdżając, zaznaczył, 

że mimo dręczącej go astmy udaje się d-
Paryża, aby przeszkodzić dalszemu sma­
ganiu się stosunków angielsko - francu­
skich. Mac Donald śpieszył się do tego 
stopnia, że aby być wcześniej w Paryiu, 
nie czekał na pociąg pośpieszny tylko po­
jechał osobowym odchodzącym o dwie 
godziny wcześniej. 

Paryż, 9 lipca. 
„Malin" zaznacza, że konferencje 

między Herriotem a Mac Donaldem ob-
icły szerszy zakres, niż oczekiwano. 
„Echo de Paris" donosi, że na Queil 
dOrsay został zredagowany obszerny me 
morjał, zawieraj* cy program obrony in­
teresów francuskich w Londynie. 

Paryż, 9 lipca. 
„Mafin" donosi, że w rozmowie z Mac 

Donaldem Henic-t komentował obsr.tr 
nie memorandum francuskie, którego tre 
śclą główną jest r-iotest przeciw ud/- ało 
wi Niemiec w dyskusji nad zastosowa­
niem piojektu Davesa. Niemcy muiią 
wprzód uchwalić ustawy, zabezpieczają 
ce wprowadzenie przez nich w życie p*.'"»-
jektu Davcsa. Przedtem do dyskusji do­
puszczone być nie mogą, 

Londyn, 9 lipca, 
Foraign Office ogłasza dokumenty dy 

ploreatyczne w sprawie programu konic-
rencji londyńskie ; Są to depesze rządu 
angielskiego do ambasadorów angielskie t-
w państwach aljanckicn. Depesza do 

ambasady w Rzymie zaznacza między 
innemi, że według rządu angielskiego zo­
bowiązania Niemiec, jakie będą przyjęte 
z tytułu orzeczenia Davesa, idą dalej, niż 
traktat wersalski. Komisja odszkodo­
wań nie może przeto decydować o tem, 
czy Niemcy im uchybiły, czy też nie, O 
wykonaniu ich powinno też decydować 
jakieś inne ciało. Kompetencje komisji 
odszkodowań są bowiem ściśle określone 
przez traktat i komisja poza nie wycho­
dzić nie powinna. Rząd angielski podaje 
projekt aby o ewentualn. uchybieniach 
Niemiec z nowego tytułu decydował Ko­
mitet finansowy Ligi narodów. 

Paryż, 9 lipca. 
Wczorajsza rozmowa Mac Donalda 

z Herriotem skończyła się dopiero o trze 
ciej nad ranem. Pisma zgotowały pre­
mierowi angielskiemu naogół życzliwe 
przyjęcie. Słychać, że Mac Donald dla 
tego tak się śpieszył z rozmową, aby u 
przedzie notę, jaką Francja miała roze 

słać do mocarstw w odpowiedzi na pro-
gra na konferencji londyńskiej, rozesłany 
przez Foragn Office, a przyjęty przez ca­
łą opinję francuską jednomyślnym pro­
testem. 

Paryż, 9 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Konferencja Herriota z Mac Donal­
dem zakończyła się dzisiaj o godz. 1.35. 
Herriot w sprawie wyniku konferencji o-
świadczył, że uważa wyniki te za ko­
rzystne i dojdzie się do opracowania 
wspólnego tekstu, ustalającego poglądy 
Francji i Anglji na sprawę zastosowania 
(application) raportu rzeczoznawców, kon 
ferencja londyńska zaś sprecyzuje osta­
tecznie sposób (modalites) wprowadzenia 
w życie tych raportów. 

Paryż, 9 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Konferencja Herriota z Mac Donal­
dem została zakończona wczoraj o go-

Prasa włoska zakneblowana. 
Mussolini wprowadził cenzurę. Chce zatuszować 

w ten sposób mord Matteotiego. 

dżinie 20-ej. Obaj ministrowie podjęli 
rozmowę w tym punkcie, w którym przer 
wali ją w Chequcrs. Konferencja ta zo­
stała wznowiona o godzinie 21.30. Dalszy 
ciąg jej odłożono na dzisiaj rano. 

Paryż, 9 lipca, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wczoraj wieczorem między pierwszą 
_ drugą konferencją z Mac Donaldem, 
Herriot przewodniczył na bankiecie gru­
py francuskiej komitetu międzynarodowe 
go związków uniwersyteckich. Prcmjer 
wygłosił przemówienie, w którem powie­
dział, że jako przedstawiciel Francji bę­
dzie walczył w obronie ligi narodów. Na­
leży, mówił Herriot, złagodzić ducha na­
cjonalistycznego, stworzonego przez woj­
nę, w przeciwnym razie należy przewi­
dywać, że w najkrótszym czasie wojna 
odżyje. Pragnąc stworzyć porozumienie, 
oświadczył premjer, że udaje się z Mac 
Donaldem do Genewy i dodał, że on i 
Mac Donald będą się starali rzucić pierw­
sze trwałe podstawy pokoju światowego, 
przyczem wyraził zaufanie do tych usiło­
wań. 

Francja, mówił Herriot, chce, aby od* 
dać jej należną sprawiedliwość, lecz sko­
ro uzyska zadość uczynienie spełni sws 
zadanie dania ludzkości pokoju przer 
działalność i swe wysiłki. 

Zurych, 9 lipca. 
Dzisiaj nadeszła z Rzymu wiadomość, 

że Mussolini zarządził ostrą cenzurę 
prasy, W ostatnich dniach ucisk cen­
zury został nieco zwolniony. W śledz­
twie o mord na Matteottim wychodzą 
wszakże coraz nowe szczegóły o udziale 
najwyższych osobistości. Rząd musi mieć 
w ręku środki, aby zmusić prasę do zu­
pełnego milczenia o procesie. Dzienniki 
podawały dotychczas różne poszlaki i 
zmusiły władze do rozszerzenia śledztwa 
na wysokich dygnitarzy faszystwoskich. 
Mussolini chce ratować swych najbliż­
szych współpracowników i przyjaciół. 

Przez zamknięcie ust prasie uniemożliwi 
się dalszą akcję dzienników, które ostat 
niemi czasy niemal wyraźnie żądały roz 
ciągnięcia śledztwa także na Mussoli 
niego. 

Paryż, 9 lipca 
W tutejszych kolach politycznych wia 

domość o zawieszeniu wolności prasy we 
Włoszech jest komentowana jako zapo­
wiedź najpoważniejszych wydarzeń. Mus­
solini chce uniemożliwić działania opozy­
cji, która sprzeciwia się zatuszowaniu 
mordu na Matteottim. Z politycznego 
stanowiska jest to objaw słabości rządu 
faszystowskiego. 

OPINJA W Ł O S K A O KONFERENCJI 
LONDYŃSKIEJ. 

Rzym, 8 lipca. 
W kołach włoskich, zbliżonych do rzą­

du konferencja londyńska nie budzi wiel­
kiego entuzjazmu. Cala prasa, począwszy 
od faszystowskiej, a kończąc na socjali­
stycznej przewiduje zupełne fiasko kon­
ferencji „Messaggero", uważa, iż Musso­
lini ma racją, pozostając w domu i nit 
wybierając się do Londynu, gdyż ma on 
pilne sprawy do załatwienia we Wło­
szech, a niema czasu na próżne gadania. 

http://obsr.tr
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Inteligencja pracująca w kleszczach bezrobocia 
Wyłączenie pracowników umysłowych z pod ustawy o ubezpie­
czeniu na wypadek bezrobocia — jest tryumfem zasady — „Dałoj 

gramotnyje". 
(Wywiad „Republiki" z kierownikiem zw. zaw. prac. handlowych i biurowych). 

Jak wiadomo, przeżywany obecnie 
kryzys gospodarczy odbił się bardzo do-
tk] [iwie również i na pracownikach umy­
słowych, którzy stanowią w Łodzi po­
ważną liczbę około 25-clu tysięcy osób, 
zatrudnionych przeważnie w charakterze 
buchalterów, sprzedawców, kasjerów etc. 

Wyłączenie tej kategorji pracowników 
umysłowych z pod działania ustawy o u-
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia spo 
tęgowało jeszcze i tak rozpaczliwą sytu­
ację, w której znaleźli się ci „proletariu­
sze w kołnierzykach". 

Również i władze komunalne, magi­
strat i stronnictwa większości rady miej­
skiej, zignorowały całkowicie postulaty 
pracowników umysłowych, ofiarując im 
pomoc w formie „obiadków" oraz przy-
ęcia kilku zaledwie pracowników, jako 
jiuralistów przy zarządzie robotami pu-
)licznemi. 

W ten sposób pracownicy umysłowi 
zostali rzuceni na pastwę losu i liczyć 
mogą tylko na pomoc swych organizacji, 
ktÓTe przez cały czas prowadziły oner-
r^czną walkę o pomoc rządową i komu­
nalną, a pomoc doraźną, wobec braku od 
powlednich funduszów, stosować mogą 
jedynie w bardzo szczupłych' rozmiarach. 

Chcąc więc poinformować się źród­
łowo o poglądach na ten stan rzeczy i o 
dalszych zamiarach ludzi stojących na 
czele organizacji pracowniczej, zwróciliś­
my się do kierownika związku zawodo­
wego pracowników handlowych i biuro­
wych m. Łodzi, Al , Kościuszki 21. 

— Jakie są, zdaniem pana, przyczyny 
obecnego kryzysu w przemyśle włókien­
niczym i jakie stawia pan horoskopy?— 
pytamy ną wstępie. 

— Przyczyny są wszystkim znane: 
gwałtowna sanacja skarbu, brak zbytu 
normalnego, który był maskowany do­
tychczas powszechną ucieczką ;od marki 
polskiej, przeuruchoTrainie przemysłu i 
czynione na rachunek inflacji inwestycje, 
na które w normalnych warunkach trze-
babv długich lat. 

Wszystko to zostało nagle przerwa­
ne sposobem dość prostym, mianowicie: 
przepompowaniem wszystkich zasobów 
ze społeczeństwa do skarbu. Skarb się 
napełnia, zasoby społeczeństwa się wy-
czei-nują. 

Wprawdzie są tacy, którzy przewidu­
ją, te, o Ho tak dalej pójdzie, nastąpi pro-
ees odwrotny znów: wypompowywanie 
skarbu dlą uratowania życia gospodar­
czego, które szybko zamiera. 

Z tego wniosek, że sanacja skarbu by­
ła u nas pomyślana dość jednostronnie, 

jako operacja skarbowa, polegająca na 
przelewaniu z pełnego w próżne, ł przy­
pomina znaną historję z antałkiem piwa, 
które zostało wypite przez małżeństwo, 
płacące sobie nawzajem te same 5 groszy 
za każdy kufel. Co z tego wynikło, nie­
trudno przewidzieć. 

— Jak się przedstawiają rozmiar/ 
klęski bezrobocia wśród pracowników 
umysłowych? 

— Według naszych obliczeń liczba 
bezrobotnych sięga do 4 tysięcy — ale 
faktycznfe obecny kryzys dotknął o wiele 
większe masy pracowników. 

Istnieją bowiem tysiące pracowników, 
którzy nie będąc de nomine bezrobotne-
mi de facto są niemi: są to mianowicie 
pracownicy drobnych przedsiębiorstw, 
którzy od kilku miesięcy nie otrzymują 
cn*kowicle pensji, bądź też otrzymują 
drobną jej część i— są de facto półrobotni. 

— A jak pan sobie wyobraża walkę 
z bezrobociem? 

— Bezrobocie jest zjawiskiem społecz 
nem nie mniej ważnym niż, powiedzmy, 
wojna, plebiscyty czy nawet sanacja skar 
bu. Przypomnę, tu słowa byłego naczelni­
ka państwa, marszałka Piłsudskiego, wy­
powiedziane w r. 1919-ym, w tym właśnie 
czasie, kiedyśmy prowadzili wojnę l mieli 
bardzo dużo kłopotów państwowych: 
„Opanuje sytuację ten, kto upora się z za 
gadnieniem bezrobocia!" Marszałek Pił­
sudski oceniał decydujące znaczenie wal­
ki z bezrobociem w całej pełni. Tak sa­
mo, jak nie było mowy o tem, by ze 
względów oszczędnościowych odmawiać 
żęłnierzom, broniącym ojczyzny, poży­
wienia lub umundurowania, tak samo 
dziś wszystko musi być zrobione dla tej 
armjt bezrobotnych, która może się stać 
wielce niebezpieczną dla państwa. 

Sanacją skarbu nie może być ideą, 
która zasłania sobą wszystkie inne zjawi­
ska społołłlne, stanowiące wszak niero­
zerwalną całość żyda naszego gospodar­
cze (to i państwowego. 

Trzeba mieć otwarte oczy na wszyst­
ko i nie operować chorego, który, po­
wiedzmy, ma nadwyrężone serce. To, co 
robi rząd w sprawie bezrobocia, nie może 
być uważane za poważną chęć podjęcia 
walki z tą klęską. Sama Łódź liczy obec­
nie 40 tysięcy bezrobotnych, a roboty pu­
bliczne, rozpoczęte przez magistrat, za­
trudnić mają kilkuset zaledwie robotni­
ków, przyczem odbywać się to ma bar­
dzo stopniowo i powolj. Co będzie zimą, 
trudno przewidzieć! Pracownicy zaś umy­
słowi, wśród których bezrobocie szerzy 
się z dnia na dzień, nie mają wogóle zad 
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nych widoków i nadziei. W tej sprawie 
uczyniliśmy wszystko, co było w naszej 
mocy. Międzyzwiązkowa komisja pracow 
nicza wysiała w swoim czasie memoriały 
do posłów robotniczych, do władz komu­
nalnych, do marszałka sejmu i do komisji 
ochrony pracy. 

Zainteresowaliśmy również specjalnie 
naszemi sprawami posłów robotniczych, 
lecz, jak się okazało, jedynie poseł Kro-
nig znalazł parę słów w naszej obronie. 
Nie chcemy przez to powiedzieć, że inni 
posłowie ze stronnictw robotniczych są 
nam nieprzychylni, ale należało wreszcie 
sprawę pracowników urr •'» nosta­
wiać w całej rozciągłości i w sposób wy­
raźny zdemaskować tych, którzy zwykle 
przedstawiają siebie, jako obrońców Inte­
ligencji, a w rzeczywistości hołdują za­
sadzie: „dałoj gramolnyje". 

Przy tej okazji rząd, sejm a nawet spo­
łeczeństwo wykazało wyraźnie, te i in­
teligencją pracującą motna się nie Uczyć, 
albowiem nie urządzamy demonstracji u-
licznych, nie podnosimy wrzasków, nie 
grozimy rozruchami. Ujawniło się dobit­
nie, że tylko siła-fizyczna wzbudza jako-
taki szacunek. Tem niemniej, rozgorycze­
nie, które zapanowało wśród pracowni­
ków umysłowych, niewątpliwie ujawni 
się przy najbliższych wyborach, głosy bo­
wiem inteligencji są bardzo cenione przez 
wszystkie stronnictwa, 

— Czy podjęta była przez pracowni­
ków inicjatywa wspólnej ogólno-krajowej 
akcji przeciwko wyłączeniu pracowników 
umysłowych z pod ustawy o ubezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia? 

— Tak jest... W początku czerwca 
związek nasz, jako bezpartyjny i stojący 
na straży interesów zawodów za pośred­
nictwem komisji międzyzwiązkowej pod­
jął taką inicjatywę. Jednakże plan ten 
rozbił się z powodu rozdźwięku między 
centralami stowarzyszeń pracowniczych. 

— A co panowie zamierzają przedsię­
wziąć w najbliższym czasie? 

— Przygotowujemy akcję, celem zdo­
bycia funduszów na doraźną pomoc bez­
robotnym, którzy zwracają się do swoich 
związków z żądaniem pożyczek i zapo­
móg. Akcję tę przeprowadzi prawdopo­
dobnie międzyzwiązkowa komisja pra­
cownicza. W najbliższych dniach wyśle­
my delegację do rządu. Liczymy mocno 
w tej sprawie na pomoc i poparcie całego 
społeczeństwa, a przedewszystkiem na 
prasę. . , . 

Niestety, prasa zarzuca nam słabość 
1 brak energji, zapominając, te inteligen­
cja jest taką, jaką jest —• na całym świe 

KLAUBUND. 

SzpilKa od włosów. 
— Pani zgubiła szpilkę od włosówf.,, 

— rzekłem do pięknej pani Ireny, która' 
siedziała w buduarze przed lustrem i 
czesała swe hebanowe włosy... — Zgin 
biła pani' swą szpilkę... 

Podniosłem ją z ziemi f przyjrzałens 
się jej zbliska. 

Dziwna szpilka — cała złota z brylant 
tową główką, iskrzącą się wszystklem? 
kolorami tęczy. 

Wzięła mł ją z ręki t wetknęła do 
włosów. 

— Widzi pan tego pana — tam — W 
oknie?.. — spytała nagle. 

— Tak. widzę go... Kto to jest?.. 
— Podoba się panu? 
Przyjrzałem mu się baczniej i odpo­

wiedziałem: 
—Bardzo mi się podoba... Elegancki 

młodzieniec.,. Ma śliczne oczy... Śliczny 
chłopak.. 

Pani Irena zagryzła wargi, 
— Ten młokos, ten smarkacz, ten dn-* 

reń podoba się panu?.. Pan ma dziwny 
gust... Nie mogę na mego patrzeć.. T o 
jest przecież idjotal... 

Było mi wszystko jedno... Nie od­
rzekłem ani s łowa-

Tego samego wieozoru poznałem przy 
padkowo owego młodzieńca, na którego' 
tak oburzała się pani Irena... 

Zaprosił mnie do swego mieszkania I 
usiedliśmy w jego gabinecie. 

Gdyśby zapalili papierosy, zapałka; 
•padła mi na dywan, schyliłem się więc, 
by ją podnieść i wtedy zauważyłem na po 
dłodże szpilkę od włosów. 

Dziwna szpilka — cała złota z bry­
lantową główką, Iskrzącą tlę wszystkie-, 
mł kolorami t ę c x y w (U. B.f 

cle. Nie uprawiamy pol i tyk i partyjnej, nie 
rozporządzamy siłą brutalną, ale jednak 
stanowimy element, z ideologią którego 
liczyć się powinno każde społeczeństwo 
i państwo. Komplementów i frazesów sły 
szeliśmy już dość! Nadszedł teraz czas, 
by wszystkie stronnictwa polityczne, a 
szczególnie robotnicze, wykazały, że 
istotnie są obrońcami wszystkich pracu­
jących -— badź fizycznie, bądź też umy­
słowo. — w a p — 

P. Z A J K I N . 

Na Wisi. 
Pewnego pięknego dnia, gdy w mieś­

cie upał był niemożliwy, postanowiłem 
udać się na łono przyrody do mego przy­
jaciela, k tó ry mieszkał na jednem z pod­
miejskich letnisk. 

Nie będę opisywał przygód podczas 
podróży na stopniach wagonu, dodam 
ty lko. gdy dojechałem z pogmehota-
rerai kośćmi na stację, z trudem mogłem 
się przyczołgać do domku, w k tórym 
mieszkali nioi znajomi, 

Oto stoję pokry ty kurzem od stóp do 
głowy przed fur tką w płocie, za k tórym 
widać k i lka suchotniczych drzewek, na­
śladujących uporczywie owocowy ogród. 

Pukam, 
Za płotem słychać szczekanie psa, 

k tó ry w miarę głośniejszego pukania 
zdradza coraz większe zdenerwowanie. 

T rwa to pół godziny. 
— Pewnie niema Ich w domu — my­

ślę sobie — albo nie mieszkają tu wcale. 
Miałem zamiar pójść dalej, by szukać 

mego przyjaciela, zauważyłem jednak po 
drugiej stronie jakiegoś chłopa, k tóry 
siedział przed, swą chatą i pali ł fajkę. 

Chłop obserwował mnie od dłuższego 
czasu, gdy więc podszedłem do niego, za 
pytał, odrazu: 

— Kogo pan szuka? 
— Czy państwo Wiśniewscy nie mie­

szkają tutaj? 
— Który to? .„ Ten z długim nosem? 
Zastanowiłem się nad tym, jaki właś­

ciwie nos ma mój przyjaciel. Nigdy nie 

wpadło mi na myśl zwródć uwagę na je­
go nos. 

— Łysy? .... spytał znowu chłop, wi­
dząc, że nie mogę dać sobie rady. 

— Tak, tak! ... Łysy! — krzyknąłem. 
O tem, że jest łysy, pamiętałem do­

skonale. 
—. Ma czarnego psa? 
— Zdaje się, że ma... — odrzekłem 

niepewnie. 
— To tutaj! —postanowił chłop. — 

Niech pan mocniej puka! 
— A czy są w domu? 
— Są, są ... Przed chwilą pan wbiegł 

do domu ... 
— Jakto „wbiegł?"' 
— Ano wbiegł, bo uciekał przed pa­

robkami, którzy go chcieli zbić ... 
A pójdziesz, Burek! — i kopnął psa, 

dosypał tytoniu do fajki, zapalił ją raz 
jeszcze, rozejrzał się dookoła f dągnął 
dalej: 

— Okradli go dzisiaj, a on poszedł się 
poskarżyć do policji... Stąd pochodzi ta 
złość ,.. i różne nieprzyjemnośd. 

Pukam głośniej, 
Pies wścieka< się coraz bardziej, wy­

suwa mordę przez otwór pod furtką i 
chcę mnie ugryźć w nogę. 

Czarny pies. Widać po mordzie. To 
znaczy, te nie zbłądziłem... 

Nareszde ktoś przeszedł przez po­
dwórze, pies uciekł i usłyszałem gruby 
głos: 

— Kto jest? ... 
— Ja!... 
— Ale kto to jest? ... 
Wymieniłem swe nazwisko. 
— Aaa!. . . Zaraz, zaraz ... 

Otworzył furtkę. Przywitałem się z 
mym przyjacielem, który trzymał w ręku 
grubą pałkę, zakończoną gwoździem. 

— Co się u was stało? — spytałem, 
— Głupstwo... — odrzekł mój przy­

jaciel — okradli mnie i doniosłem o tem 
władzy. Dlatego są na mnie wszyscy źli 
Będę im musiał zapłacić, raoie dadzą 
mi ( wreszcie spokój... Pozwól, uslą-
dziemy na werandzie. 

Odrzudł pałkę, zamknął furtkę na 
klucz, przyparł ją drągiem, i zaprowadził 
mnie po wąskiej ścieżynce na werandę, 
gdzie czekała na nas żona przyjadele z 
dzieckiem na ręku. 

— Jakie sympatyczne dziecko! ... 
Dzień dobry! ... — rzekłem na powitanie, 
sądząc, że w dągu roku, od czasu gdyś­
my się nie widzieli ani razu, przyszło na 
świat maleńkie bobo. 

— To nie nasze dziecko!... Niech Bóg 
broni! ... — krzyknęła przestraszona pani 
Wiśniewska. — To córka naszej gospo­
dyni. 

— Oni nie mają czasu, rozumie pan— 
objaśniał mi mój przyjadel. Odchodzą so 
bie na cały dzień i zostawiają dziecko na 
łasce losu ... 

Moja tona cały dzień musi się opieko 
wać tym bachorem ... 

Dziecko rozpłakało się nagle, więc pa 
ni Wiśniewska musiała wejść z niem do 
drugiego pokoju. 

— Zaraz napijemy się herbaty —mó­
wił mój przyjaciel — Jest tu bardzo ład­
nie, moc kwiatów i drzew, pełno zieleni! 

Rozejrzałem się. Oczywiście była to 
przesada. Z jednej strony domek przyle­
gał do chaty gospodarza, z drugiej strony 

rozciągał sfę „ogród", a z trzedej —» 
droga, na której wiatr rozpędzał tumany 
kurzu. 

— Właściwie chciałbym słe. nieco 
przejść, obejrzeć okolicę /.. — zwróciłem 
nieśmiało uwagę. 

— Ach, tak? ... Proszę, bardzo, pro­
szę bardzo ... Tylko należało o tem niecc 
wcześniej pomyśleć —teraz nie można ... 
Dziś niedziela... Chłopi są pijani... O, 
słyszy pan? ... 

Rzeczywiśde na drodze było słychać 
zmieszane głosy pijaków i drżwięki harmo 
nji. 

Siedzieli pod płotem śpiewali, tańczy 
H, wrzeszczeli — at uszy 'puchły od 
wrzasków. 

Ktoś przelazł przez płot 1 zmierzał 
ku naszej .werandzie niezbyt pewnym 
krokiem. 

— Do piwnicy! Do piwnicy!... — 
krzyknęła żona mego przyjadela. 

Skuleni, w demności, na zimnej ziemi 
w piwnicy przeleżeliśmy dwie godziny. 

1 przyszła noc. 
— Vv iesz , co?... Przejdziemy przez 

płot na szosę, ale ostrożnie, bo tam są 
psy, a potem odprowadzę cię na stację.. 
— rzekł mój przyjadel. 

—- Dlaczego nie możemy wyjść furt­
ką? —. spytałem. 

—- Jakto? Nie słyszysz? „. 
A gdyśmy stali na płocie, szukając 

miejsca, gdzie najłatwiej zeskoczyć, tona 
mego przyjaciela rzekła: 

-— Niech pan się do nas częściej wy­
biera! .„ U nas tak ładnie!... 

Tłum. R. F. 
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P O D A T K I MOŻNA WPŁACAĆ W BAN 
K N O T A C H M A R K O W Y C H . 

Łódzka izba skarbowa otrzymała z 
min. skarbu polecenie przyjmowania na­
dal przy spłatach wszelkich podatków, 
banknotów markowych 

W jesieni ma się pojawić rozporządzę 
nie ministra skarbu wprowadzające zali­
czenie opłat za patenty na poczet podat­
ku majątkowego. 

M E M O R J A Ł P R A C O W N I K Ó W FA­
BRYK T Y T O N I O W Y C H . 

Delegaci zrzeszenia polskich związ­
ków zawodowych wespół z delegatami 
zjazdu pracowników umysłowych prywat 
nych fabryk tytoniowych złożyli wszyst­
kim posłom sejmowym memorjał oraz re­
zolucje zjazdu odbytego w sprawie zno­
welizowania ustawy o monopolu tytonio­
wym. 

Wedle memorjału, nowelizacja ma 
pójść w tym kierunku, by pracownicy 
umysłowi fabryk tytoniowych przejmowa 
nych przez monopol, mieli na równi z ro­
botnikami zagwarantowane prawo do 
pracy w zakładach monopolu, względnie 
do ó-miesiecznego odszkodowania w ra­
zie zwolnienia z racji przejęcia tego. 

Od przedstawicieli klubów sejmowych 
delegacja otrzymała przyrzeczenie popar­
cia tej noweli w ciałach ustawodaw­
czych, b . 

Warunki pizyjeck do szkół państwo­
wych. Ministerstwo oświaty przesłało do 
kuratojrum okręgu szkolnego łódzkiego 
okólnik, mający na celu skorygowanie 
niewłaściwości wynikłych na tle błędnej 
Interpretacji przepisów, nie mających nic 
wspólnego z istotnymi intencjami naozel 
nych władz oświatowych. 

Okólnik głosi, iż zarządzenia młnlste-
rjura wskazujące, że: z pomiędzy uczniów 
j»owowstępujących do państwowych 
•zkół średnich, którzy odpowiedzą prze­
pisanym warunkom przyjęcia, należy 
przedewszystkiem dać pierwszeństwo 
dzieciom pracowników państwowych (cy 
włhrych i wojskowych zawodowych), na­
uczycielom czkół państwowych, dzieciom 
o s ó b niezamożnych, traktując narówni te 
trzy kategorje 0 9 Ó b 1 nie powinny w wy­
konaniu powodować utrudnień w przyj­

mowaniu dzieci robotników, które, jak 
wogóle dzieci osób niezamożnych, mają 
narówni z dziećmi pracowników państwo 
wych, prawo pierwszeństwa przy wstę­
powaniu do szkół średnich państwowych. 

Dodatkowy przegląd zwierząt pocią­
gowych. Komisarjat rządu na m. Łódź po 
daje do wiadomości, że w dniach 12 i 14 
lipca br. odbędzie się dodatkowy prze­
gląd zwierząt pociągowych na pl. Dąbro 
wskim. 

Właściciele względnie posiadacze 
zwierząt pociągowych, zamieszkali na ob 
szarże \ — V I I komisarjatu P.P., którzy 
dotychczas zwierząt tych do przeglądu 
nie doprowadzili, mają to uczynić w dniu 
12 lipca br. o godz. 8 rano. 

Właściciele restauracji 2-go rzędu ob­
niżyli ceny. W dniu wczorajszym do u-
rzędu walki z lichwą przybyli przedstawi 
ciele właścicieli restauracji 2-go rzędu 
z oznajmieniem, że wszyscy właściciele 
restauracji tego typu postanowili zniżyć 
ceny potraw o 10 proc. Możeby w siad 
za restauratorami 2-go rzędu poszli rów­
nież inni restauratorzy, którym trudno 
rozstać s5ę dotychczasowym cennikiem. 

Listy tych co przebywają na letniskach, 
Ponieważ cały szereg obywateli prze 

bywa na letniskach i przysyłane do nich 
listy nie mogą im być doręczane z po­
wodu braku adresów, dyrektor poczty 
głównej postanowił listy i przesyłki tych 
adresatów nie zwracać nadawcom, lecz 
przechowywać je w głównym urządzie 
pocztowym. 

Listy te będzie można odbierać w 
„poste restante" w okienku 31 za opłatą 
2 groszy w dni powszednie od godz. 8 
do 19 a w święta od 9 — 11 rano. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś tj. w czwartek wteatrze letnim 

pod dachem w uroczym parku Staszica 

Kemjera „Peg moje serce", komedja 
anmeraa z ulubienicą publiczności Sie 

fanją Jarkowską w roli tytułowej, dalszą 
obsadę stanowią pp.: Halska, Michorow 
aka, Leszezyc, Ścibor, Magnuszewski, Ur 
bański i kuni. Podczas antraktów kon­
cert orkiestry. 

Przedstawienia odbywają etę bez 
względu na pogodę. Powrót tramwajem 
zapewniony. 

Bezrobotnym przysługuje moratorium 
mieszkaniowe. 

Muszą się jednak wykazać zaświadczeniem państw, 
urzędu pośrednictwa pracy. 

W związku z wydaną niedawno usta­
wą o ochr. lokatorów, państwowy urząd 
pośrednictwa pracy w Łodzi podaje do 
wiadomości, iż bezrobotnym, zarejestro­
wanym w tymże urzędzie przysługuje w 
razie nieotrzymania pracy prawo do mo-
ralorjum mieszkaniowego, czyli wstrzy­
mania, względnie odroczenia eksmisji w 
wypadku niemożności płacenia komorne 

Bezrobotni, którym w PUPP. zajęcia 
nie wskazano, a którzy będąc w krytycz 
nych warunkach materjalnych, nie są w 
możności płacić czynszu za mieszkanie, 

i zostali przez właściciela domu podani 
do sądu, oraz grozi im eksmisją, winni 
zwrócić się do tutejszego urzędu, gdzie 
otrzymają zaświadczenie, iż pozostają bez 
pracy. Zaświadczenie to posłuży do uzy-
skania prolongaty za płacenia czynszu 
mieszkaniowego, względnie wstrzymania 
eksmisji. 

Zaznacza się jednak, że podobne za* 
świadczenia urząd będzie wydawał tyl­
ko tym z pośród zarejestrowanych bez­
robotnych, którym rzeczywiście nie bę­
dzie mógł pracy zarobkowej wskazać. 

Bydlęce interesy przynoszą pokaźne zyski. 
Rzeźnicy zarabiają 35 proc. 

W dniu wczorajszym odbyła się kon­
ferencja w urzędzie walki z lichwą z 
rzeźnikami. Przedstawiciele cechu rzeź-
nickiego zaprosili ze swej strony obroń­
cę sądowego Miętkiewicza. 

Dr. Grabowski zaznaczył, że rzeźnicy 
ufając w bezgraniczną cierpliwość kon­
sumentów, a szczególnie mas robotni­

czych, wprost bezczelnie wyzyskują lud­
ność. Sprzedając mięsa, tłuszcze i wę­
dliny, zarabiają około 35 proc. brutto 

zysku, gdy tymczasem ceny wieprzów 
wykazują od dłuższego czasu stałą ten­
dencję zniżk. a nawet ceny te spadają; 
mlmoto wielu rzeźnik. znalazło się w mie 
ście którzy bez żadnego uzasadnienia 
podwyższyła sobie ceny. Z objawem ta­
kiego wyzysku urząd walki z lichwą bę 
dzie bezwzględnie walczył i pod żadnym 

f>ozorem nie dopuści do wyzyskiwania 
udności w obecnym okresie, jaki prze­

żywa obecnie Łódź. 
Dr. Grabowski zaapelował do człon­

ków zarządów stowarzyszeń ^zeźniczych 
ażeby na swych zebraniach starali się 
regulować cen mięsa, tłuszczu i wędlin, 
ponieważ leży to we własnym ich intere­
sie. Następnie zakomunikował, że urząd 
walki z lichwą po sprawdzeniu cen hur­
towych i przeprowadzeniu kalkulacji do­
szedł do wniosku, że cena mięsa wiep­
rzowego z dokładką nie powinna przekra 
czać w Łodzi za jedno kilo złoty groszy 
10, za schab i balaron 1,60 gr., i że na 
zasadzie tych danych każdy rzeźnik od­

powiadać będzie sądownie, za lichwę, 
który będzie pobierał nadmiar ceny. 

Wreszcie dr. Grabowski zakomupiko 
wał rzeźnikom, ażeby w przeciągu 2-ch 
dni przedstawili dokładną kalkulację wę­
dlin, których ceny są także wygurowane 

W odpowiedzi na wywody dr. Grabo 
wski starszy cechu Lutrosiński zazna­

czył, że zarząd wszelkimi siłami postara 
się wpłynąć na swych członków by kal­
kulacje cen przeprowadzali jak najsumien 
niej i że zarząd bezwzględnie jest zatem, 
aby tych, którzy dopuszczają się lichwy 
karać jak najsurowiej. p. 

MALA GOLDSZTAJNÓWNA 
HENRYK BRYCZKOWSKI 

zaręczeni 

Łódź, w Lipcu. 

Czytajcie 

if 
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„Esterka". 
Fałszem jest, jakoby przejście do hi­

storji, uwarunkowane jest dokonaniem 
jakiegoś wielkopomnego ozynu. Znam 
wielu ludzi, którzy byk genjuezami, a za 
miast do hłstorji, dostali się do krymi­
nału. 

Jako historyk z amatorstwa i psycho­
log z sympatji interesowałem się zagad­
nieniem sekretu sławy i doszedłem do 
wielu niesamowicie pouczających 
wniosków, które niewątpliwie weźmie 
pod uwagę hłstorjozofja. 

Otóż, proszę państwa, jeśli pan Ale­
ksander Macedoński, pan Hannibal, ma 
damę Kleopatra, monsieur Napoleon i 
wielu innych dżentelmenów z historii 
awanturowało się przez całe życie o to, 
aby w kilkanaście wieków później szesna 
etoletnie pensjonarki i w takimże wieku 
sztubacy uczyli się o nich przez tydzień, 
to — kochani czytelnicy i sympatyczne 
czytelniczki (nic wątpię ani na chwilę w 
to, że czytelniczki „Republiki" są bardzo 
kochane, ale, niestety, jestem żonaty...) 
— przyznacie mi, iż Aleksander, Hanni­
bal, Kleopatra i Napoleon i le sobie ten 

cały interes wykalkulowali, niezręczną 
prowadzili politykę i nie potrafili nic 
przewidzieć. Wogóle w zupełności naśla 
dowali oni politykę dr. Barcińsldego, któ 
ry wprawdzie nie jest podobny do Napo­
leona, a napewno nie jest Kleopatrą, to 
jednakże te* nigdy nic w życiu przewi­
dzieć nie potrafił. Nawet zegar w pałacu 
Siemensa nigdy nie był przyzwoicie ure­
gulowany. 

Jak to chytrze wywąchałem ze ipło-
wtałych kart hlstorfl, najsławniejsi są cl 
ludzie, którzy całe życie nic nie robili, 
tylko kombinowali, coby tu sprytnego po 
wiedzieć we właściwym momencie histo 
rycznym. 

I tak Cezar ongi wrzasnął: „losy zo­
stały rzucone" — i w ten sposób stał się 
pośrednio duchowym ojcem, wszystkich 
loterii, począwszy od państwowej, a skoń 
czywszy na policyjnej i cadyka z góry 
Kałwarji. Ale Cezar był za mądry, jesz­
cze raz coś chytrego powiedział: „ I tu 
Brutus contra mel" — i za karę Nemezys 
dziejowa zemściła słę na nim i pogromca 
Gallów pojechał na łono bogów. 

A czyi Neron byłby Neronem, gdyby 
w momencie wyprowac^mia się na tam­
ten świat nie byłby zaświer,golił: „Jakiż 
to wielki artysta ginie we mnie! ... 

0 Henryku I V nlktby słowa nie pis­
nął, gdyby ongi nie wyraził życzenia: 
„Chciałbym, aby każdy chłop miał co nie 
dzieła kurę w garnku'. A propos Henry­
ka IV! ... Gdyby żył dziś i panował (tak 
dla przykładu) w Polsce — płastowcy by 
go „ukatrupili". Dziś chłop ma na talerzu 
kurę nie co niedzielę, lecz co dzień! 

Ludwik X V raz przy lodach śmietan­
kowych powiedział: „Apres nous le de' 
luge" — i już stał się w historji personą. 

1 u nas w Polsce wielu ludzi odgadło 
sekret sławy. 

„Jest źle, będzie gorzej" — premjera 

Wttoea uczyniło z niego postać dla przy­
szłego historyka bardzo interesującą. 

„Mój syn Maksi" — prezesa Oskara 
Kona da się tylko porównać ze słynnem 
napoleonowslnem: „pieniędzy, pieniędzy 
1 jeszcze raz pieniędzy!"... 

Postacią z bieżących dziejów Polski, 
postacią, która przejdzie napewno do ga 
lerji sławnych ludzi jest obecny minister 
oświaty p. Miklaszewski. 

Co zrobił p. Miklaszewski dla oświa­
ty? Niewiadomo. Kto jest zachwycony p. 
Miklaszewskim? Nikt. Ani prawica, ani 
lewica!... 

Ale panu Miklaszewskiemu wypsnęło 
się raz szczęśliwie słowo: „Esterka' przy 
wywoływaniu z grobu tajemnic alkowy 
króla Kazimierza Wielkiego. 

„Esterka" pana ministra oświaty 
przejdzie do historji, jeśli już nie świata, 
to przynajmniej pół-światka, podobnie, 
jak „Z nią albo na niej" — Juljusza Ce­
zara, Dziwna rzecz! Wielcy ludzie podob 
nie myśląl... 

Otóż, proszę państwa, wszelkie kpi­
ny prasy wszystkich obozów są dowo­
dem, że dziennikarstwo nasze nie doro­
sło jeszcze do poziomu umysłowego pana 
ministra oświaty. „Esterka" to klucz do 
największych tajemnic świata. 

To, czego nie rozumieją ani nasi hi­
storycy, ani dziennikarze, z intuicją właś 
ciwą tylko geniuszom odgadł pan mini­
ster oświaty. 

„Esterka", z którą wbrew religji, oby 
czajom, tradycji i Adolfowi Nowaczyń-
skiemu romansował król Kazimierz Wici 
ki jest matką duchową wszystkich „E-
sterek" świata. Odtąd zapanowała moda 
na „Esterki". Każdy wielki człowiek w 
Europie miał swoją „Esterkę", gdyż w 
przeciwnym razie nazywano go zacofań-
cem, reakcjonistą i innym Strońskim. 

Koło historji wciąż się kręciło, naj­

pierw ręcznie, później parą, obecnie elck 
trycznością, państwa tworzyły się i rozpa 
dały, ale potęga „Esterek" jest silniejsza 
i trwalsza ponad wszystko. 

Osławiona madame Pompadour, któ« 
ra nim została bohaterką operetki, była 
kochanką najpotężniejszego króla franc, 
hitilit, nazywała się Dora Pompa i pocho 
dziła z Ozorkowa, Dziwna rzecz, że tego 
u niej dotąd nie wywąchał Adolf Nowa-
czyński. 

„Dwugroszówka", która zawsze kła­
mie, nawet wtedy, kiedy mówi prawdę, 
w swoim czasie skompromitowała Lloyd 
George'a — znajdował się w sidłach 
„Esterki". Po tych rewelacjach Lloyd 
George podał się do dymisji i wedle 
„Dwugroszówki" — obrzezał się. 

Rewolucję w Rosji zrobiły „Esterki", 
a gdyby nie one, to czyż Lewiny-Stroń-
skie, Fajntuchy-Szarskie, Orensztajny" 
Oreńskie i Picełesy senatorskie wogóle 
chodziłyby po świecie? ... 

„Esterki' kręcą zakulisowo koło hi­
storji. Minister Miklaszewski to wyczuł 
— i za to mu się należy order „Odrodze­
nia", jako że „Esterki" są od rodzenia 
„prawdziwych" polaków, jak to dowodzi 
przykład Strońskich, Sznrskich i innych 
a la Picełes. 

Czyż wobec tego nie byłoby pożąda­
ne, aby z polecenia pana ministra oświa­
ty temat najbliższej rozprawy maturalnej 
z zakresu przedmiotów polskich brzmiał: 
„Esterka króla Kazimierza jako typ sym 
boliczny, historyczny, erotyczny i gineko 
logiczny". 

Do egzaminu tego powinni stanąć 
wszyscy byli ministrowie . polscy 

Kto wie? ... Może któryś z nich zdał­
by przypadkiem egzamin dojrzałości ... 

W dzisiejszych czasach wszystkiego 
można się spodziewać... 

W . LAK. 
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Magistracka parodia pomocy bezrobotnym. 
(Magistrat zwalnia 1000 robotników sezonowych. *— Legenda o 2-miljonowej pożyczce rozwiązana. — „Pan 
Cynarski nie orjentuje się w sprawie bezrobotnych" — Zredukowani przez magistrat robotnicy mają być 

przyjmowani do... robót publicznych. — „Brak drobnych" — przyczyną obniżania płac. 
Wczoraj z in ic jatywy przewodniczą­

cego komisj i robót dla bezrobotnych ław 
nika Bednarczyka odbyła się konferencja 
w sprawie dalszej organizacji akcji zatru­
dnienia bezrobotnych. 

W konferencji bral i udział prócz 
przedstawicieli wszystkich trzech zwiąż 
ków zawodowych również i przedstawi­
ciele budowy gmachów szkolnych naczel­
ny architekt miejski inż. Lisowski, naczel 
nik budownictwa miejskiego inż. Gałązka 

przedstawiciel oddziału wodociągów i 
kanalizacji inż. Rymsza. 

Na wstępie chcąc wyjaśnić sprawę ro­
botników sezonowych, zatrudnionych 
przez magistrat, ławnik Bednarczyk wy­
jaśnił, że roboty sezonowe są objęte bu­
dżetem miejskim a ponieważ zostały już 
ukończone, robotnicy c i są już zwolnieni 
i sprawa ta nie ma nic wspólnego z ro­
botami dla bezrobotnych inicjowanych 
przez rząd. 

W odpowiedzi zabrał głos przedsta­
wiciel c. k. z, z. pan Latkowsk i , k tó ry 
wskazał na anomalję w tem, iż magistrat 
podejmując akcję dla bezrobotnych za­
trudnia 800 ludzi, a jednocześnie wyrzu ­
ca z pracy 1000 sezonowych robotników 
zwiększając ilość bezrobotnych i poleca­
jąc im, by zapisali się do związków za­
wodowych dla otrzymania robót. 

Podczas dyskusji nad tą sprawą za­
brał głos inż. Gałązka, k tó ry wyjaśnia, 
iż magistrat nie może przekraczać sum, 
objętych budżetem, wobec czego dysku­
sja nad tą sprawą jest bezcelowa. 

Dalej ławnik Bednarczyk zakomuni­
kował , że w obecnym, tak kry tycznym 
dla bezrobotnych czasie niektórzy przed­
siębiorcy pracujący dla magistratu w 
poszukiwaniu tanich robotników sprowa 
dzają ludzi ze wsi zamiast zatrudniać 
m-ejscowych. 

Sprawa ta była rozpatrywana na o-
slfitnim posiedzeniu magistratu, na k tó­
rem uchwalono, że do robót wykonywa­
nych przez przedsiębiorców magistratu 
mogą być przyjmowani jedynie robotni­
cy miejscowi, i to za pośrednictwem 
związków zawodowych. 

Wobec tego ławnik Bednarczyk ape­
lował do obecnych na konferencji przed­
stawiciel i związków, by o każdem wy­
padku zatrudniania zamiejscowego ro­
botnika zawiadamiali magistrat, a wów­
czas magistrat przedsiębiorców tych 
usunie. 

Przystępując do właściwe) sprawy bez 
robotnych 
ławnik Bednarczyk wskazał, że sprawa 
pożyczek państwowych na roboty publ i ­
czne jest różnorodnie komentowana, po­
nieważ Inaczej twierdzą posłowie robot­
niczy, a inaczej prezydent Cynarski i w i ­

ceprezydent Groszkowski. 

wobec czego nie można ustalić jak wy­
gląda sprawa pożyczki 2 mi l j . zł. 

Jak wiadomo w sprawie uzyskania 
legii kredytu czyniono w ministerstwie 
pracy, które miało interwenjować u pre-
tnjera Grabskiego, jednakże, jak się oka 

żuje, po rozmowie wiceprezydenta Gro-
szkowskiego z premjerem Grabskim 

ten ostatni oświadczył, iż o niczem nie 
•wie i ministerstwo pracy żadnej propozy­

cji w tej mierze nie przedstawiło. 

Tak nieodpowiedzialne k r o k i poruszył 
ławn ik Bednarczyk na ostatnim posiedze­
niu magistratu i uchwalono wysłanie de­
legacji do premjcra Grabskiego łącznie z 
przedstawicielami magistratu i delegata­
mi cent ta l . związków zawodowych w celu 
przyśpieszenia realizacji tej pożyczki. 

Następnie Omawiano ( sprawę żądania 
robotn ików 
podwyższenia płac z 3 na 4 złote dzienie. 

W sprawie^tej ławnik Bednarczyk 
zakomunikował, iż poruszył te kwestje 
na posiedzeniu magistratu, lecz nie zde­
cydowano jej, gdyż magistrat domaga się 
umotywowania tego żądania stojąc na 
stanowisku, iż n iewykwal i f ikowany ro ­
botnik w fabryce otrzymuje 2.66 zł. dzień 
nie a magistrat płaci 3 zł. 

Zdaniem ławnika Bednarczyka magi­
strat ma słuszność, lecz możnaby by ło 
wziąć pod uwagę 

podwyższenie płac za cięższe roboty. 

Podczas dyskusji nad tą sprawą przed 
stawiciele związków zawodowych doma­
gali się podwyższenia stawek, przyczem 
p. Muszyński oświadczył, iż pan prezy­
dent Cynarski w rozmowie z nim 

obiecał podwyższyć zarobki do 3.75 zł. 
Pan Bednarczyk odpowiedział, że 

trzyma się ściśle uchwały magistratu 

a pan prezydent Cynarski nie dość orjen 
tuje się w tych sprawach, 

gdyż nie należy do komitetu robót dla 
bezrobotnych i w rezultacie muszą się 
zwrócić przedstawiciele robotn ików do 
pana prezydenta, by wydał oficjalne za­
rządzenie. 

W końcu omawiano sprawę dalszego 
zapotrzebowania bezrobotnych, pan Bed 
narczyk oświadczył, iż w dniu dzisiej­
szym potrzeba jeszcze 500 robotników, 
wobec tego przedstawiciel polskiego 
związku pracowników miejskich doma­
gał się zatrudnienia 40 zredukowanych 
przez magistrat robotników. 

Zaoponował przeciwko temu pan K u \ 
czyński, k tó r y uważał, iż robotnicy 6 e z o - , 

nowi nie mogą być brani w rachubę i w i n 
ni otrzymać pracę bezrobotni nie magi­
straccy. 

Równie* i inni przedstawiciele robot­
n ików sprzeciwil i się temu żądaniu, k tó ry 
by łby groźnym precedensem na przy­
szłość. 

Po dłuższych utarczkach między pa­
nem Mło teck im i Kulczyńskim, pan Bed­
narczyk oświadczył, dż zaangażowanych 
zostanie z polskiego i klasowego związku 
po 190 rob., z chrześcjańskiego 80 rob., a 
z P. U. P. P. 40 przyczem prócz tego 150 
kobiet do lżejszej pracy za wynagrodze­
niem 2.60 zł. dziennie, a nie stawkę pod­
stawową 2.66 rzekomo * powodu braku 
drobnych. 

Przeciwko temu zaprotestowali r o ­
botnicy, wobec czego sprawą tą zajmie 
się ponownie magistrat, b. 

Związki zawodowe w walce z bezrobociem 
(Wywiad z czł. zarządu związku włókniarzy, 

p. (Duszyńskim). 
Wzmagający się z dnia na dzień k ry ­

zys i zwiększające się bezrobocie zmu­
siły sfery kierownicze centralnych orga­
nizacji robotniczych do. wszczęcia energi­
cznej akcji, mającej na celu opanowanie 
i zmniejszenia bezrobotnych. 

O poczynaniach tych poinformował 
nas członek zarz. gł. włókniarzy p. M u ­
szyński. 

— W ubiegłym tygodniu bawi l i w Ło­
dzi posłowie robotniczy,' którzy dokład­
nie zapoznali się z sytuacją na miejscu i 
powzięl i szereg uchwał w tej sprawie. 

Polecil i oni przeprowadzać rejestrację 
beroboinych wykwal i f ikowanych. 

Rzad obawia sie bowiem, bv zbyt 
wie lka ilość robotników wykwal i f i kowa­
nych nie wyjechała do Francj i i w celu 
zapobieżenia temu premjer Grabski po 

stanowił wyasygnować znaczniejsze fun­
dusze na zapomogi dla tych właśnie ro­
botników. 

Według opinji związku liczba bezro­
botnych łązcznie z temi, k tórzy pracują 
jeden dzień w tygodniu wynosi około 70 
tysięcy ludzi. 

Przez 6 dn i w tygodniu pracują ty lko 
fabryk i Bennicha, Eiserta, Sylberblatta, 
Leonarda i Prussaka, k tóre zatrudniają 
zaledwie około 4 tysięcy ludzi. 

W związku z temi zjawiskami komi­
sja centralna związków zawodowych po­
wzięła szereg zasadniczych uchwał, które 
przedstawione zostały rządowi. 

Uchwały te idą w k ierunku urucho­
mienia iabryk, które korzystają z kredy­
tów rządowych, prowadzenia robót publ i 
cznych na szeroką skalę. r. 

Utrzymanie w Warszawie fest droższe 
niż w Łodzi, 

ale tylko na podstawie urzędowych statystyk. 
Przytoczone niżej zestawienie cen dc 

talicznych w l o d z i i Warszawie z ostat­
niego tyogdnia czerwca rb. zasługuje na 
uwagę, gdyż dotyczy 2-ch największych 
a zarazem wyróżniających się Wysokiem 
napięciem drożyzny, mia6t w Polsce 

Zestawienie obejmuje najważp ;cj3zc 
ar tyku ły pierwszej potrzeby, których co 
r y wyrażone są w złotych za 1 k i logram. 
Chleb żytni w Łodzi 0,25 w Warsz. 0,30 
Mąka pszenna „ 0,50 „ 0,50 
Ryz „ 0,60 „ 0,61 
Ziemniaki ,, 0,14 ,, 0,14 
M leko (1 l i t r) „ 0,31 „ o,33 
Jaja (1 sztuka) „ 0,10 „ 0,10 
Masło „ 3,20 „ 3,65 
Słonina „ 1,42 „ 1,44 
Kiełbasa ,, 1,80 „ 2,32 
Mięso wołowe „ 1,76 „ 2,29 

X X 

Cukier „ 1,09 „ 1,11 
Sól „ 0,30 „ 0,28 
Węgiel „ 0,06 „ 0,06 
Nafta „ 1,03 „ 0,98 

Jak z powyższego zestawienia widać, 
część ar tykułów jest droższa w Łodzi , 
część zaś w Warszawie. Tak więc ryż 
sól, nafta i mydło kosztuje w Łodzi wię 
cej niż w Warszawie, natomiast chleb, 
mleko, masło, słonina, mięso wołowe 
cukier są w Warszawie droższe, niż w 
Łodzi. Jednakowe są w obu miastach ce­
ny mąki pszennej, ziemniaki, jaj i węgla 
Oceniając zaznaczone wyżej różnice we 
dług znaczenia poszczególnych ar tyku- j 
łów, należy dojść do wniosku, iż w W a r - l 
szawie utrzymanie jest nieco droższe niż 
w Łodzi. 

Lekarze kasowi chcą dysku­
tować z Radą Kasy 

w sprawie czynionych Im zarzutów. 
Z wczorajszego zebrania lekarzy Kasy Chorych. 

Wczoraj o godz. 9 wieczorem w lo­
kalu Central i kasy chorych (Wólczań­
ska 225) odbyło się zebranie lekarzy ka ­
sowych, zwołane przez naczelnego leka­
rza dr. Kruszyńskiego wskutek napaści, 
skierowanych pod adresem ogółu lekar­
skiego przez niektórych członków Rady 
kasy chorych na. jednym z ostatnich jej 
posiedzeń. 

Zebraniu powyższemu, mającemu cha 
rakter czysto informacyjny przewodni­
czył dr. Grosglik. 

Pierwszy zabrał głos dr. Kluszyński, 
udzielając informacji , w postaci uchwały. 

Projekt jej w streszczeniu brzmi na­
stępująco: 

Zebrani w dniu 9 b. m. lekarze kaso­
w i stwierdzają, że zarzuty czynione im 
przez niektórych członków Rady kasy 
chorych są bezpodstawne, mianowicie: 
zarzut, że pracuje bardzo wielu młodych 
lekarzy odpada wobec danych, że na 219 
lekarzy, pracujących w kasie, jest wszy­
stkiego 27 (12.3 proc, mających poniżej 
5 lat p rak tyk i , pozostali mają ponad 5, 
10 a nawet 15 i 20 lat p rak tyk i lekar 
skiej. » 

Drugi zarzut, jakoby lecznictwo nie 
odpowiadało wymaganiom i potrzebom 
ubezpieczonych jest bezpodstawny, gdyż 
kasa chorych posiada najnowsze urzą­
dzenia jak: Rentgen djagnostyczny i le­
cznicy, lampy kwarcowe, kąpiele elek­
tryczne, laboratorja i t. d. 

Spis lekarstw kasy chorychijest w zu­
pełności wystarczający, zresztą stale 

wprowadza się uzupełnienia. Każdy u-
bezpieczony ma możność być badany i 
leczony lepiej niż człowiek bogaty, a nie 
ubezpieczony. 

Wszelkie przykrości, na jakie są na­
rażeni ubezpieczeni są raczej natury tecł i 
nicznej, a nie lekarskiej . 

Ze względu na czysto informacyjny 
charakter zebtania powyższa uchwała 
nie była poddana pod głosowanie. 

Natomiast został przyjęty wszystkie* 
mi głosami przy trzech wstrzymujących 
się wniosek Zarządu sekcji lekarzy ka­
sowych: 

„Zebrani lekarze przyjmują do wiado 
mość informacje dr. Kruszyńskiego i uwa 
żają, że stanowisko w poższej sprawie 
winny zająć zarządy związku zawód, le­
karzy i sekcji lekarzy kasowych po szcze 
gółowym zaznajomieniu się z p ro toku-
łem odnośnego zebrania Rady kasy cho­
rych. 

W dyskusji dr. Szyfman zaznaczył, że 
informacje dr. Muszyńskiego są bardzo 
zwięzłe i nie odzwierciadlają szczegó­
łów ani nastroju, jak i panował na odnoś­
nym zebraniu Rady kasy i że w myśl 
zasady „audiatur et altera pars" winni 
być wysłuchani członkowie Rady kasy, 
co znów może wnieść cały szereg nowych 
a ważnych szczegółów. 

Protokuł zebrania wraz z projektem 
uchwały dr. Kruszyńskiego zostaje prze­
słany do zarządu sekcji lekarzy kaso­
wych, k tó ry się energicznie zajmie po­
wyższą sprawą. 

Nie będzie już trzeba 
wyrywać zębów. 

Z Kanady nadchodzi wiadomość o wy­
nalazku, który zapowiada kompletny 
przewrót w dentystyca. 

Minister zdrowia Ontaries oświad­
czył przedstawicielom prasy, że pewien 
lekarz-dentysta z Toronto dr. Harald 
Beks, odkrył metodę leczniczą, umożli­

wiającą kompletne leczeuie zapaleń rop 
nych i regenerację zaatakowanych przez 
chorobę korzeni zębów. 

Jeżeli się pomyśli o tem, że choroby 
zębów są nie ty lko przyczyną l icznych do 
legliwoaci przewodu trawienia, ale także 
i wypadków zachorowań reumatycznych, 
to wówczas zdamy sobie sprawę, że wy­
nalazek dr. Beksa nie pozostanie w tyle 
co do znaczenia za wynalazkiem insuliny, 

Miast pomocy pracownikom biurowym — 
statystyka. 

W myśl uchwały delegacji statystycz 
nej nu Łodzi, miejski wydział statysty­
czny zwróci ł się do poszczególnych zwią 
zków przemysłu włókienniczego z prośbą 
o przeprowadzenie wśród swych człon­
ków ankiety w sprawie stanu zatrudnie­
nia pracowników biurowych w dniu 1-go 
stycznia, 1 kwietn ia i 1 lipca rb. Uzupeł­
nieniem tej ankiety będzie ankieta w 

sprawie stanu zatrudnienia pracowników 

biurowych w innych gałęziach przemys­
łu , w.bankowości , handlu i t. d. Wspo­
mniane dochodzenia statystyczne mają 
bardzo ważne znaczenie, zamierzają bo­
wiem do ustalenia jednego z bezpo'red-
nich skutków przeżywanego kryzysu. Z 
drugiej strony, znaczenie przedsięwzię­
tych badań polega na tem, iż uzupełnią 
obraz bezrobocia, dotychczas niepełny, 
gdvż oparty jedynie na danych o stanie 
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A r t 68. Konstytuc|ls „Obok samorządu 
terytorialnego osobna ustawa powoła samo-
rrąd gospodarczy dla poszczególnych d?ie 
dzin tycia gospodarczego a mianowicie 
Izby rolnicza, handlr-w-, pr-vmysłowe, n e . 
rulrimicze, pracy najenim J I inne, połąc/.o-
n« w naczelną izbę gospodarczą Rzeczypo 
spolflc). których współprace z władzami 
państwoweml w kierowaniu tyciem gospo 
darciem I w zakresie zamierzeń ustawo­
dawczych określą M ł a w y " . 

Chodzi o jeden a wielu niewykona 
nych przepisów konstytucji. Przytcm o 
przepis pierwszorzędnej wprosi donio­
słość. Cytowany wyżej artykuł interpre­
towany ściśle postanawia mianowicie, te 
w drodze ustawowej zostanie W Polsce 
powołany do tycia t. zw. samorząd go­
spodarczy 1 to samorząd kilkustopniowy, 
te ogólne kierownictwo spraw samorzą­
dowych spoczywać będzie w ręku Jedne­
go organu (naczelnej izby gospodarczej 
Rzeczypospolitej), i te samorząd ten ma 
spółpracować z władzami państwowemi 
nietylko w zakresie administracji gospo­
darstwa narodowego, ale nadto, co znacz 
nie ważniejsza, w dziedzinie „zamierzeń 
ustawodawczych'', Przepis, przeładowany 
kilkoma dyspozycjami, nje jest zbyt ja­
sny i przejrzysty. Zwłaszcza wielkie wąt­
pliwości nasuną się przy jego realizacji, 
odnośnie do „połączenia" poszczególnych 
reprezentacji samorządowych w izbę na­
czelną, pomysł tego połączenia nie wyda­
lę się szczególnie szczęśliwy, znacznie 
chyba lepiej byłoby mówić o hierarchicz­
nym stosunku nadrzędności. Dalsze i to 
bardzo znaczne wątpBwości powstają 
przy próbie skonkretyzowania formy 
spółpracy w zakresie ustawodawstwa 
z władzami państwoweml — czy ta współ 
praca ograniczyć się ma do stadjum Ini­
cjatywy ustawodawczej (mowa o „ramie 
rżeniach"), czy mote przeciwnie, współ 
praca ta polegać ma nawet na udziale 
w stanowieniu ogólnych norm prawnych? 
Wreszcie powstaną trudności przy usta­
leniu stosunku samorządu gospodarczego 
do samorządu terytorjalnego, skoro pierw 
#zy wg. konstytucji ma istnieć „obok" 
drugiego. 

Nie wdajemy się w dajsze szczegóły 
rozwatania rótnych możliwości jakie się 
dadzą pomieścić w ramach szerokich art 
68. ustawy . konstytucyjnej. W katdym 
razie nie jest wątpliwy cel tego przepisu, 
jego t zw. ratio legis. Ustrój naszego pań 
•twa odznacza się wyjątkową wprost jed 
nostronnośdą, o tle chodzf o dominujące 
stanowisko ciał ligiseacyjnych, a w szcze 
gólności sejmu. Gdy nadto zważymy zupe 
nie jednostronną powiedzmy ilościową, 
koncepcją, która była miarodajną przy 
tworzeniu ordynacji wyborczych do sei 
mu f senatu w myśl art. 68, stanic się w 
znacznej mierze niezrozumiałą. Autorowi 
konstytucji chodziło mianowicie o korek­
ty wę, pewną poprawkę w aparacie pań­
stwowym o tyle o Ue chodzi o rozstrzy 
gardę spraw doniosłych dla gospodarstwa 
narodowego. Zupełnie podobne, z tych 
samych przyczyn zrodzone Instytucje spo 
tykamy w innych krajach. Jako przeciw­
wagę dla niekonsekwenq'i jakie dla go­
spodarstwa społecznego przynoszą rządy 
parlamentarne, stworzono w Niemczech 
tak zw. „Wirtschaftsrat", wyposażony 
w bardzo obszerne kompetencje legisla­
cyjne ma on w pełnym tego słowa znacze­
niu charakter „Vorparlament'u". Analo­
giczny do pewnego stopnia charakter ma­
ją t. zw. „grappi di competenza", które 
faszyści we Włoszech powołali dla facho­
wego traktowania zagadnień ekonomicz­
nych. 

U nas, chociaż konstytucja stworzyła 
Łirtkę przez którą mogłyby w sprawach 
gospodarczych dojść do głosu w dziedzi­
nie ustawodawstwa i administracji pań­

stwowej sfery gospodarcze czynne, nic 
nie stało się dla realizacji zapowiedzi kon 
stytucyjnych. 

Wyniki tego są z natury rzeczy bar 
dz.o niekorzystne. I tak w zakresie admi 
nistracji do dnia dzisiejszego.w b. zabo 
rze rosyjskim, w szczególności w przemy­
słowym okręgu łódzkim, nie istnieją izby 
przemysłowo-handlowe, któreby mogły 
oficjalnie reprezentować dotyczące dzic 
dżiny życia ekonomicznego. Czynności 
ich w pewnym zakresie spełniają władze 
ndininistracyjne';** a każdy kto świadom 
jest stosunków w administracji panują­
cych rozumie, że luźny związek między 
administracją a sferami go*spodarczenii le­
ży zarówno w interesie tych sfer, |ak i 
władz administracyjnych. Niestosunkowo 
gorzej jeszcze rzecz się przedstawią w za­
kresie ustawodawstwa. Sejm sprawami 
gospodarczemi trudni się możliwie naj­
mniej i możliwie najmniej gruntownie się 
niemi zajmuje. To też za jego współudzia­
łem powstał szereg ustaw, będących przy 
kładem, Jak ustaw z zakresu gospodar­
stwa pisać nie należy. A ustawy te prze­
cież zaciążyły na życiu ekonomicznym 
kraju w sposób bardzo stan owczy, że 
wspomnimy tylko przykładowo o ogrom­
nej dziedzinie opiekł społecznej, uregulo­
wanej, szeregiem ustaw, powstałych przy 
wyłącznym niefachowym udziale sejmu. 

Ustawa o pełnomocnictwie z 11 stycz­
nia zainicjowała nowy okres dyktatury 
ministra skarbu w zakresie gospodarczym 
Minister skarbu jest przedewszyslkiem 
zarządcą finansów państwowych, jako ta­
ki dba z natury rzeczy w pierwszej linji 
0 pełną kasą państwa. 

Stąd całe ustawodawstwo ostatnich 
dni odznacza się przejaskrawionym fiska­
lizmem. Bardzo żywotne interesa gospo­
darstwa są bez skrupułów pomijane. — 
W tym stanie rzeczy coraz pilniejszem 
staje się powołanie do życia instytucji 
konstytucyjnej, która interesów gospo­
darstwa mogłaby należycie strzec. Mini­
ster skarbu sam musi dojść do przekona­
nia, żc dwóch ról: zarządcy finansów 
sternika nawy gospodarczej w zupełności 
w jednych rękach z pożytkiem dla tych 
dwóch zarządzanych dziedzin połączyć 
nie można. Zwłaszcza w okresie leczenia 
1 rekonwalescencji gospodarstwa, jakim 
będą najbljższe dni. 

Sądzimy, że czynniki miarodajne o ty 
le będą skłonniejsze tym razem do u 
względnicnia słusznego postulatu sfer go 
spodarczych, że powołanie do żyda sa 
morządu będzie przcdcż iylko aktem re 
alizacjl zasadniczej ustawy państwowej. 

A. Z. 

S t a n o w i s k o rządu wobec przesi­
lenia w przemyśle górnośląskim. 
Rząd nie obejmie hut w administrację przymusową. 

CIFAKTO P O Ł O Ż N I E M E T A L O W E G O 
PRZEMYSŁU SZWAJCARSKIEGO, 
Specfalna s tu i t ia te legref l r -z t * , .P~rn'Hi l< l" 

Berno, 9 lipca, 
OrjłoszonR w tych dniach roczne spra­

wozdanie związku robotników przrmysłu 
hutniczego i maszynowego stwierdza, że 
punkt dężkośd fabrykacj i przenosi się 
stopniowo zagranicę; małe przedsiębior­
stwa zamieniają się na oddziały wielkich 
przedsiębiorstw zagranicznych. Produk­
cja opadła w stosunku do przedwojennej 
o 20 p r o c ; eksport w omawianym dziale 
o 25 proc. (stan wg. . 1913 r j . 

ZJEDNOCZENIE N IEMIECKICH KON-
SUMEMTÓW BAWEŁNY. 

Specjalna służba telejraricłns ..RrpitliHlri". 

Berlin, 9 liirta. 
Za sprawą związku niemieckich kon­

sumentów bawełny połączyło się 25 zwią 
zków przemysłowców przerabiających 
przędzę bawehlianą, tworząc centralę nie 
mieckich konsumentów bawełny z siedzi­
bą w Berlinie celem obrony interesów 
spożywców bawełny w dziedzinie polity­
ki gospodarczej państwowej, zwłaszcza 
w sprawach polityki celnej. 

Katowice, 9 lipca. 
Polska Agencja T>iegrui iczna. 

Wojewoda śląski p. Bilski powołał do 
siebie przedstawicieli poszczególnych 
związków zawodowych i złożył wobec 
nich imieniem rządu następujące oświad 
czenie: 

1. Wobec przesilenia gospodarczego, 
które dotknęło v/ stopniu niezwykle sil­
nym przemysł polskiego Górnego Śląska 
i największym swym ciężarem spadło na 
warstwę pracującą, rząd wyraża podzię­
kowanie i uznanie organizacjom zawodo­
wym górnośląskim, na gruncie państwo­
wym stojącym, za ich dotychczasowe wy 
soce obywatelskie stanowisko we wszy­
stkich zagadnieniach z przesileniem zwią 
zanych. 

2. Rząd użyje wszelkich mnżlivzych 
sposobów, ażeby doprowadzić jaknajszyb 
etc i' do zlikwidowania obecnego zatrgu 
w drodze porozumienia się obydwu stron 
i w lvm celu przedsięwziął jut odpowie­
dnie kroki . 

3. Rząd dokłada wszelkich starań, aby 
przemysłowi górnośląskiemu nrzyjńć z mo 
żljwą pomocą, nie może jednak na stan 
skarbu i konieczność utrzymania równo­
wagi budżetowej oraz kursu złotego u-
dzielać przemysłowcom bezpośrednich 
pożyczek ze skarbu. Rząd mote to uczy 
nić jcdvm'e za pośrednictwem Banku Pol­
skiego i R->nku Gosnodarstwa Krajowego 
w ramach, statutami tych banków ograni 
czonvch. Pozatem rząd dąży w grani­
cach budżetu państowego do dostarcza­
nia przemysłowi górnośląskiemu możli­
wie największych zamówień i nadal w 
tym kierunku działać będzie. 

4. Objęcie zakładów przemysłowych 
na Górnym śląsku w administrację przy­
musową państwa, rząd uważa w dobie 0-
becnej za nicwłaśdwą z powodów nastę­
pujących: 

a) zarząd państwowy wymagałby ze 

strony skarbu nakładów pieniężnych, 
któremi skarb i budżet państwa nie dy­
sponują; b) zwolniłby prawnych właśd-
cieli tych przedsiębiorstw od naturalne­
go ich obowiązku dołożenia wszelkich 
starań w celu zdobycia na okres gorszej 
konjunktury środków pieniężnych nie­
zbędnych dla przeprowadzenia ich przed 
sięborslw; c) wywołałby niewątpliwie 
prawa natury międzynarodowej, wynika­
jącej z umowy genewskieji dotyczącej 
Górnego Śląska. 

5. W celu dokładnego zbadania, o ile 
ograniczenia produkcji przemysłowo-gór 
nośląsktej jest uzasadnione, rząd wydele 
gował komisję rzeczoznawców, uposażo­
ną w daleko idące pełnomocnictwa w 
zakresie wglądu w administradę finan« 
sową i techniczą tutejszych przedsię­
biorstw i upoważnioną do stawiania wszel 
kich wniosków co do dalszych kroków w 
tei-dziedzinie.' 
6, Rząd zobowiązuje się do asygnowania 

kwot niezbędnych dla przyjścia z pomocą 
bezrobotnym na Górnym Śląsku w ra* 
mach obowiązujących tu ustaw, aż do 
czasu wejśda w żyde ogólnej ustawy o 
zabezpieczeniu bezrobotnych. 

7. Uważając zmfenę warunków pracy 
w Niemczech za jedną z głównych przy­
czyn tak znacznego pogorszenia sie poło­
żenia gospodarczefto na Polskim Oórnym 
Ślrsku, oraz ciężkłctfo zagrożenia warun 
ków pracy wszystkich robotników w Rze 
czynospoWej polskiej, rz?d podjął -na te­
renie międzynarodowym, a w szczególno­
ści w Międzynarodowej Organizacja Pra 
cy przy Lidze narodów energiczna akdę 
w celu przeciwdziałania tej wstecznej 
fali w Niemczech, która naraża na 
szwank zdobycze społeczne polskiej wai 
stwy robotniczej. p"odzl w siły konkuren­
ci ! przemysłu rolsklego I podkopuje pod> 
stnwę polskiego ustawodawstwa socjal­
nego. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,18 i pół 
Funty 22,49 

CZEKI. 
Belgja 23,28 
Londyn 22,49 — 22,45 

Nowy York 5,18 i pól - V 3 I pół 
Paryż 26,40 
Praga 15,21 
Szwajcarja 92,76 
Wiedeń 732 , , 
Włochy 22,09 
Miljonówka 0,54 0,53 
Bony złote 0,76 0,78 

Pożyczka dolarowa 2,45 

WIECZORNA PO GIEŁDA W A R ­
SZAWSKA. 

Warszawa, 9 lipca. 
Dolary 5.23 i pół 
Funty'22.53 , ' 
Korony czeskie 15.21 ! pół 
Tenrlencja słaba, dla akcji utrzymana. 
Przem. Lw. 0.37 
Bank Handlowy 5.95 
Bank dla H. i P. 1.85 
Cegielski 0.53 
Zieleniewski 7.85 
Chodorów 4 
Parowozy 0.31 
Starachowice 2.30 1 \ 
Nobel 1.52 
Węgiel 3.90 
Rudzki 1.25 
,Cukier .4 
Żyrardów 54 
Lilppp 0.53 
Ostrowiec 6.70 
Modrzejów 5.50 
Spirytus 1,40 .% •»'.' 
Haberbusch 4.25 
Zgierz 1.70 

GIEŁDA LONDYŃS*' A 
PAT. — LONDYN, 9 lipci 
N. Jork 4.33.81 
Francja 85.30 
Belują 96.45 
Włochy 101.93 
S7.wajcarja 21.22 i pó3 
Hiszpania 32.75 i pół 
Portugnlja 1.47 
Holandia 11 49 { trzy óstre 
Danja 27.24 i pół 
Norwegja 32 6z i pół 
Szwecja 16.32 I pół 
Helsmrffora 173.25 
Niemcy 18.125 
Aust.ja 307 500 
Praga 14.787 

GIE*DA. PARYS, 
PAT . ~ PARYŻ, 9 lipca 
Londvn 84.82 
N. Jork 19.54 
Belgjn 88.20 
H^zpanja 259.50 
Włochy 83.00 
.Szwajcarja 353.— 
Holandja 743.75 
Szwecja 522,— 
Praga- 58 ' 0 
Rumunia 8 05 
Wiedeń 28.— 

GIEŁDA ZTTRYCHSKA 
PAT. _ ZURYCH, 9 lipca 
Holandia 211.30 
Nowy Jork 559 
Londyn 24.23 
Paryż 28.45 
Medjolan 23.80 
Prbga 16.40 
Budapeszt 00068 
PeVrad 6 60 
Sofja 4 07 
Bukareszt 2.20 
Wiedeń 0.0079 

li 
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Międzynarodowe bSegi kawalerji w Lucernie, które zakończyły się wielkim zwycięstwem jeźdźców polskie!; 
(por. Kulikowski, ppułk. Rumel, por. Szosland i por. Suski) zgromadziły w Lucernie najwspanialsze rumaki świata. 
Podobizny najlepszych koni podajemy powyżej. 

Wiadomości soor towe. 
o 

Górny Śląsk — Warszawa 3:0 (1:0). 
Ł Wynik można nazwać zaszcztnym dla 
*a.rszawy, jeżeli się zważy, że team war-
W s k i składał się tylko z czterech gra-
V A-klasowych. 
.Skład repr. druź, warsz. był nastę-
Piący: Akimow (Legja), Sucharzewski 
warszawianka), Badowski (W. T. C), 
{"baczewski (Pogoń), Amirow (Legja) 
?cht (W. T. C), Kaczanowski (Varso-
*), Sochacki (W. T. C). 
i Górny Śląsk w silnym składzie, jedy-
* bez Goerlica, którego zastąpił Stabik, 
i W pierwszej połowie przewaga gospo 
PY. Bramkę dla G. Śląska zdobył w 
'*!>szej połowie Stabik. 
^°o przerwie gra żywsza. Warszawa 

*Z częściej atakuje. 
L w 66 minucie strzela dla Warszawy 
t^y Amirowicz. Bramkarz odbija re­
ty1 nadbiegający Berlinerblan 'strzela 

lyka wyrównywującą bramkę. 
|, 75 minucie zdobywa Rychłer (T. 
^•1 drugą bramkę z karnego dla G. 

W 5 minut później strzela Szopa (F. 
C. I.) trzecią bramkę dla swych barw. 

Rogów 7:1 na korzyść Śląska, 
Z Warszawy wyróżni l i się bramkarz 

Ak imow i Amirowicz, 

W I E L K I TURNIEJ PIŁKARSKI 
„POLONJI". 

Warszawska „Folcn ja" organizują 
turniej w którym w i zmą udział 4 dru­
żyny. 

Ponieważ turniej musi być rozegrany 
w etągu dwóch dni, zk.ża się nań mecze. 
Polonja — Sparla, Polr i i je -- Florisdotf, 
Legia — Sp.irla i t.egjft — Florisdorf. 

Zwycię icą turnieju zostanie drużyn*, 
która w dwóch grach osiągnie najwyższą 
ilość punkt 5w. W rrz ie osiągnięcia 
przez dwie drużyny lównej ilości punk­
tów o zwycięstwie 102ttrzygnie lepszy 
stosunek bramek. 

Wiadomość więc, yikoby Sparła gra­
ła z Ł . K. S. została mylnie przez klub 
ten podana. 

PRYZJAZD DRUŻYNY WIEDEŃSKIEJ 
DO ŁODZI . 

Wczoraj przybyła do Łodzi jedna z 
lepszych drużyn wiedeńskich „F lor isdor f 

która rozegra jutro mecz p i łk i nożnej z 
Turystami. b. 

O T W A R C I E Z A W O D Ó W LEKKOATLE 
TYCZNYCH NA OLIMPJADZIE. 
W Paryżu odbyło się bardzo uroczy­

ste i imoonujące otwarcie zawodów 
olimpijskich lekkoatletycznych. Ładna 
pogoda sprzyjała podniosłemu nastrojo­
w i wśród zebranych. Na uroczystości 
inauguracyjnej byl i obecni między innemi 
książę Wal j i , szwedzki korpus dyploma­
tyczny, ze strony Polski min. Chłapowski 
Wobec niezliczonych t łumów prez. Dou-
mergue ogłosił of icjr lne rozpoczęcie za­
wód Aw lekkoatletycznych. 

V/ chwi l i , gdy zbliżały się szeregi pol ­
skich kkkoatletów zebrane tłumy przy­
wi ta ły je huraganowym oklaskiem i okrzy 
kami na cześć sojusznika irancusko -
polskiego. 

W Y N I K I OLIMPIJSKIE. 
W zawodach olimpijskich Rękawek 

(Polska) wagi najlżejszej pokonał Ravl i -
desa (Grecja). 

W biegu 100 mtr. piąty przybył Do­
browolski (Polska), szósty Weiss (Polska) 

Za pijaństwo i religijność 
wydalony z partji komuni­

stycznej. 
Wilno , 8 lipca. 

W całej Rosji sowieckiej przeprowa­
dzana jest rewizja energiczna jaczejek. 
Na Bialejrusi sowieckiej proces rewizyj­
ny został już ukończony. Około 20 proc. 
członków jaczejek zostało usuniętych. — 
Komisje rewizyjne zadawały każdemu 
następujące pytania: Czy jest komunistą 
i co zdziałał dla dobra partj i . Charakte­
rystyczny jest wyrok wydalenia z parti i 
niejakiego Aleksandra Abramowicza w 
Słucku. Wyrok ten brzmi: Za pijaństwo 
religijność, mieszczaństwo i urabiani* 
karjery. 

W TZSIC GMIN O NIEPOROZUMIENIU 

Londyn, . lipca. 
Nieporozumienie francusko - angiel­

skie znalazło w sobotę swe echo na po­
siedzeniu iztry gmin". Mianowicie szereg 
posłów opozycyjnych /.wrócił sic. z zaoy-
laniem w tej sprawie do p. Mac Donalda. 
Opozycja domaga się ogłoszenia tekstu 
noty Mac Donalda, który nieporozumie­
nie to spowodował. 
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przyjmuje zlecenia z własnego oraz powiurzonceo 
malerjału wykonanie w y k w i n t n e p o d ł u g n a l -
n o w s = < / e h a n g i e l s k i c h i f r a n c u s k i c h m o d e l i . 

C e n y k o n k u r e n c y j n e . * 

Krakowska - operetka, leatra J O H I " ł j r . TaH. Pilarski 

3 f\ 93 

do pirania „ O R Z E Ł " 
do l iczenia „REMA" 

do zaKlejania Kopert „AUTOPOST" 
oraz taśmy I gatunku do wszelkich systemów maszyn do 
pisania poleca ze składu po C E N A C H N A J T A Ń S Z Y C H 

Wyłączna reprezentacja na Łódź: 

Agencja Sprzedaży Maszyn .talowych 
ul. Główna 38, m. 3. 

(JWAGAI Po cenach znacznie zniżonych wyprzedaje się ze 
składu wszystkie inne systemy nowych maszyn do pisania: 
AEG. Commercial i Heroinę. , 4306-6 

1̂  Poszukuje sie mieszkania ~ 
na lokal 2 3 pokoi z wodociągiem 
ewent. z kuchnią na parterze na u l . 
Piotrkowskiej między Cegielnianą a 
Nawrot. Oferty proszę składać w 
admin. .Republ ik i" pod literą" „ E " . 

4996—2 /̂ Saaaj 

soliści, balet, chór 
damsKi 1 męsKi 
Nowe Kost jumy 

Sobotę 12-go lipca, 
iiedzielę. 13-go lipca 

udziela lekcji an­
gielskiego w domu 

od 9 — U rano 

I. 
Pomorska 78 m. 8. 

Do sprzedania 

2 5 akcji 
Banku Polskiego 

poniiej ceny nominalnej. 
Oferty sub. .A. X." do 

.Republiki" 4978-3 

TANCERKA 
prześliczna operetka w 3-ch aktach Gilberta. 

Balet w II akcie „Jawa" 
w P o n i e d z i a ł e k 1 4 l i p c a w e W t o r e k 1 5 l i p c a 

MADAME H H 
POMPODOUR 

Arcymelodyjna operetka w 3 aktach L. Falla 
Balet w l akcie „Humoreska" odtańczą K. Lutówna i 
I. Pawłoski baletmistrz. Udział biorą pp. CzerneKów-
na, H. Grimali-Zbierzchowska, l. Karowicz-Kaczarow-
ska, Ż. Zubrzycka, St. Nawrocka, M. Tarnawiecka i 

inne pp. dyr. Tad. Pilarski (sen,), l . 
Wiśniewski, Tad. Pilarski ftun.) A. Kaczarowski, P. 
Dudziński, W. Jankowski, Boi. Bizoń-Brzeziński i inni 

oraz chór i balet z 26 osób. 
MT" Specjalne nowe dekoracje i wystawa "̂ BR 
PocząteK o 8 30 W. Kapelmistz Stanis ław HiszczaH. 
Bilety ju t można otrzymać w kasie teatru .Scala" od 11 — 2 

1 od 5—10 wiecz. w Letnim teatrze. 

Michał Reitberger 
A n d r z e j a Ns 7 

jest upoważniony do wpłacania podatków skarbowycu 
i komunalnych. 

1 0 l i p c a r. b . upływa termin wpłacania I - e j r a t y 
p o d a t k u m a j ą t k o w e g o na zasadzie nakazów 

płatniczych. 
N i e o d k ł a d a ć n a d n i o s t a t n i e . 

Do sprzedania 

w śródmieściu,4979-3 
między Piotrkowską i Dzielną, na 

bardzo dogodnych warunkach. 
Oferty sub „B. Y.* do .Republiki". 

Oferty do adm. 

2 l u b 3 p o k o j e 
z k u c h n i ą I w y g o -

m l p o s z u k i w a n e . 

Pośrednictwo 
wynagrodzę 

.Republiki" sub. .0 . S 

Ogłoszenie. 
I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych dla m. Łodzi 

nlniejszem podaje do powszechnej wiadomości, że w Łodzi dn ia 
17 l ipca r. b. pomiędzy godz. 10 rano a 4 po pol . odbędą się na 
pokrycie zalegających podatków publiczne sprzedaże z licytacji, za­
jętych u niżej wyszczególnionych dłużników różnych ^ruchomości, 
a mianowicie: 

Blausztajna Jakóba przy ul. Nowotniejskiej Nb 24 
Brina Hersza Id. , , , 18 
Kowalskiego Sz. „ . 24 
Kurca Izraela » » » 18 
Mosta Abrama „ „ , 24 
Opoljona Jakóba , . , 20 
Radzynera S. „ „ > 18 
Rormana J . D. i Joskowicza M. Konstantynowskiej 33 
Szaładajewskiego i S-ki przy ul . Nowotniejskiej 22 
Szotlanda J . M . , , 18 
Wajnłrauba S. i Kujawskiego przy u l Nowotniejskiej 20. 

iMrsHMMBBHMHHMHaflHBMHBIBBHHI 

Komitet Opieki nad dzieckiem żydowskiem 
w Ł O D Z I 

zawiadamia, że druga partja dzieci wyjeżdża do B o j a n o w a 
(ob. Poznania) w środę, dn. 16 lipca, a do C i e c h o c i n k a 
w czwartek, dn. 17 lipca. 

Dalsze zgłoszenia przyjmuje kancelaria szkoły przy ul. 
n c n o l Mo O A : - - 10 

D r . m e d . 

Wł. Polakowski 
g i n e k o l o g - a k u s z e r 
mieszka obecnie przy ul . 

Piotrkowskiej 113. 
przyjm. od 5—6. 

SKLEP 
SPOŻYWCZY 

na b. dogodnych warunkach 
do sprzedania. 

Wiad.: ul. Gubematorska 13. 
F. PAWLIKOWSKI. 

Zaginął pies 

WILK 
na ul. Gdańskiej. Odprowa­

dzić Gdańska 37 m. 8. 
Nieprawy właściciel będzie sądownie 

ścigany. 4967 

D 

2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11 . 

Zasekwestrowane ruchomości można obejrzeć w dniu sprzeda-
ł mtejscu licytacji u wyszczególnionych dłużników skarbowych, 
Ł ó d i , dnia 8 lipca 1924 

Naczelnik .Urzędu: 

4998—1 (--) Gutowski. 

3 pokoje 
z wszelKiemi wygodami na-
::: tychmiast poszuKśwaac. ::: 

Oferty sub. „R.32" w administracji 
„Republiki". . 4866-10 

I I 

^ • • u w u n B f f i n i B B n n i B B B J ^ 
• I Okazja. 

Szybko decydującemu sprzedamy 
w Łodzi dobrze zaprowadzony I pro 
sperujący 

Fabryczny skład 

m e b 

Ciechocinek 

wolne pokoje na piaskach miej­
scowość sucha, może być z cało-
dziennem utrzymaniem lub bez. 

1 Obwieszczenie. 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Lodzi, K. S U Z I N 
zam. przy u l . 5zkol 
nej Je 14, ogłasza, 
te dnia 15 iipca 
1924 r., od g. 10-ej 
rano. w Łodzi, przy 
ul. Cegielnianej pod 
M 39, odbędzie się 
sprzedaż przez pu­
bliczną licytację ru­
chomości: 25 sztuk 
kretonu, należących 
do firmy „Manufak­
tura Łódzka" osza­
cowanych na 680 
złp. 

Łódź,d.8.VH.1954r. 
Komornik 

K. Suzin. 

I Języków polsklegOi 
J francuskiego J 
'niemieckiego, teorjf 
konwers. ułatwiono 
Imetodą udziela rfl* 

tynowana nauczy­
cielka, można się 

zapisać na zbiorowe 
Od 3—4. Szkolna 17 

|m. 8. 008.1 

tudent Unlwersy* 
tetu Jagiellońskie 

o udziela lekcji, 
pecjalno:ść łacina, 
iemieckl i mate-
latyka. Ceny przy­

stępne. Oferty sub 
R, L. 4995—3 

L o k a l e . 

|o wynajęcia pokój 
I w śródmieściu 
przy Inteligentna 

Izraellckiej rodzinie 
Oferty sub. . L . W . * 
do adm. .Republł-
ki" 5010-1 

wa pokoje częś­
ciowo umeblo­

wane z wszelkiemi 
wygodami 1 ewen­
tualnie używalnoś­
cią kuchni odnajmę 
starszemu małżeń­
stwu. Oferty sub. 

, H . N ." do admin. 
Republiki" 02-2 

P o s a d y . 

soba Inteligentni 
znająca językit 

polski, francuski I 
niemiecki, dobra 

wychowawczyni po­
szukuje zajęcia na 
wyjazd. Oferty sub. 

W y ' -/y jazd ' 009-1 

oszukuje służące­
go dochodzącego 

do domu znającego 
swe obowiązki w 
wieku 18 do 24 lat 
iZajęcle od godz. 7 
[rano do 8 pp. Wy-j 
magmie świadectwa 

wzgl: polecenia. 
Zgłoszenia od g. 12 
do 2 w pol. 1 od 5 
do 7 pp. u dyrek. 
tora PQ1 JBItira Pod 

rbls" róży ,Ór 
kowska 11 . 

Piotr-
4992-3 

R o z m a i t e . 

ł Ą K O W I C E . Mogę 
przylać 3 panien­

ki lub 3-ch chłop­
ców do wspólnego, 
pokoju, z utrzyma­
niem. Cena przy­
stępna. Oferty sub 

.Zakowice" do 
jadra. „Republiki". 

|rzybłąkał się wilk 
duży. Prawy wła 

ściclel może bdeb« 
iać za zwrotem ko-
[sztów. Wschodnia 

13, Antoni Musiaa 

rzybłąkał się piet 
rasy .Doberman* 

Do odebrania ".za 
zwrotem kosztów, 
ul. Leszno Jft 16 m 
10. 4982-3 

IIENIl 
g drobne =§ 
Wmmmmm 
N a u k a I w y c h ó w 

Hebrajskiego języka 
konwersacji l i te­

ratury udziela ruty­
nowany nauczyciel. 
Rozenfeld ul. No-
womlejska 19, I po­
dwórze, lewa stro­
na. 610-10 

Ijjrzybłąkał się pies 
Ir czarny rasy . D o -
iborman" — jest dr» 
odebrania u Wło­

darskiego Nawrot 
|Nr. 20 m. 11. 

jjnglish teacher.wlth 

Zagubieni! dokumenty 
Zgubiony został wy. 

ciąg ksiąg stałej' 
ludności na irni? 
Noech, Rywka. La-
w i d , . Berysz, Sala­
mon, Symcha Wald-
man wydany w U-
niejowle. 4981 

aginęly dokumenty 
wojskowe, ksią-

żcczka i karta de> 
[mobilizacyjna na i 
mię Andrzeja Pa-, 
isternaka'wydana w 
P. K. U. w Lodzi.' 

4075-' 

Republika" i „Expre S S Wieczorny" z odnoszeniem zł. 5.50. 
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